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O wspaniałej imprezie zorganizowanej przez Anetę Kręglicką czytaj na str. 7. 
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NIE TYLKO. 
DLA KIBICÓW! 


Już jest w kioskach nasze wydanie specjalne pod 
patronatem Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
— „Barcelona'92 — igrzyska bez tajemnic"! Znaj- 
dziecie w nim 

Sylwetki największych gwiazd 
Terminarz zawodów 

Atrakcyjne wywiady 

Unikalne zdjęcia 

Superkonkurs ze 101 nagrodami 


'' MAREK SZYMAŃSKI Mnóstwo ciekawostek 
4 „Barcelona'92' to wspaniała lektura dla 
każdego! 


Podwójny konkurs 


Przez całe wakacje na tej stronie „Świata Młodych” będą konkursy z różnych 
dziedzin: geografii, sportu, literatury, techniki, filmu, muzyki... Pytania nie są trudne. 
a nagród — wiele. Będziemy je bowiem rozlosowywać za każdy konkurs oddzielnie 
— | jeszcze raz dodatkowo po waka 

Kupony konkursowe składają się 


za wszystkie konkursy razem 
odcinków. Wypelniaj obydwa. Biały 


odetnij, naklej na kartę pocztową | wyślij do redakcji w ciągu siedmiu dni od daty 
ukazania się tego numeru 

Różowy schowaj na razie do szuflady. Po wakacjach, jeśli uzbierasz co najmniej 14 
wypełnionych różowych kuponów (z 16 wydrukowanych włóż |e w kopertę : wyślij 
do redakcji — do 15 września 

Pośród nadawców co najmniej 14 różowych kuponów roziosujemy 
(wycieczki, rowery, sprzęt sp wy, kasety wide a jeden z nich « 
Wakacyjnego Omnibusa. Przedstawimy go na łamach „Świata Młodych 

Konkurs 5 
Pytanie 1: Tąroślinę łąkową bardzo mogłyby polubić... koty. Wydziela bowiem ulubiony 

ich zapach woń waleriany. Z nie wytwarza się walerianowe krople nasercowe 


czasem sama roślina nazywa się wale 


aną 
Podpowiedź pierwsza: ta nazwa ma coś wspóln 


ak brzmi jej polska nazwa botan 


go z kozłem. Podpowiedź drug 


a się dowiedzieć 


mozna znaleźć w atlasach roślin, ale też sporo mo 
ziełarskim 

Pytanie 2: Ta 
się tak jak bardzo sędziwy człowiek. A zatem — jak? 


oślina, występująca w Polsce w wielkiej rozmaitości gatunków, nazywa 


W następnym numerze: 


Udało Ci się odpowiedzieć na to pytanie? Jeśli tak gratulujemy! Jeś e e 
martw się. Może uda Ci się następnym razem, bo w kolejnym numerze „Świata 
rekę by SziacąŃ 6 „Niedawno Artur zaczął obdarzać 


mnie nie tylko pocałunkami, ale i pie- 


Młodych” będzie nowy konkurs 


Schować i wysłać do redakcji wraz Tu odciąć | wysłać do redakcji w ciągu > NAT Ż 
z innymi kuponami po wakacjach tygodnia od daty ukazania się tego numeru. SEZYEU . Czy dziewica może 
||| MAMJREMELKEKLKERKI zajść w ciążę? To dramatyczne pyta- 


nie stawia Luśka, a seksuolog Wies- 
ław Sokoluk odpowiada na nie.. 

© Może być szara z czarnym zygza- 
kiem... Co? Jadowita żmija żyjąca 
w Polsce, Przeczytajcie o niej, a także 
o innych gatunkach naszych węży. 

© Legginsy to wygodny, ostatnio bardzo 
lubiany przez dziewczęta (i nie tylko!) 
strój. Jak je uszyć? Po raz pierwszy 
w „ŚM”' opis i prawdziwy wykrój! 

© „Hej, ludzie uwielbiający NKOTB! Czy 
wyście poszaleli?'' — pyta rozwście- 


czona Realistka, prowokując fanów 
(kod, miejscowość) (kod, miejscowość) z 
Fot TOMASZ KŁOSOWSKI z Dzieciaków. 


Wakacyjny Omnibus 
Kupon konkursowy — Odcinek | 
KONKURS 5 


Wakacyjny Omnibus 
Kupon konkursowy — Odcinek Il 
KONKURS $ 

ODPOWIEDZI: Pytanie 1 ODPOWIEDZI: Pytanie 1 
Pytanie 2 


Podaj swoje dane. 


Pytanie 2 
Podaj swoje dane. 
(imię | nazwisko, wiek) 


(imię i nazwisko, wiek) 


(uliga, nr domu i mieszkania) (ulica, nr domu i mieszkania) 


WZA W ACNSWC TO WO O 


Czy jestem romantyczką? 


Wiele osób mówiło mi, że jestem bardzo 
romantyczna. Ostatnio powiedziała mi to moja 
najbliższa przyjaciółka, Zrobiłam się wtedy bar- 
dzo czerwona i całkiem mnie zatkało, bo ja tak 
naprawdę nie wiem, co znaczy to słowo. Wsty- 
dziłam się jej o to zapytać. Szukałam wyjaś- 
nienia w różnych słownikach i encyklopodiach, 
ale go nie znalazłam. Jesteście moją ostatnią 
deską ratunku! Wyjaśnijcie mi, co oznacza to 
słowo, proszę! 

Wielka Romantyczka 


Romantyk — w potocznym tego słowa znacze- 7 
niu — to człowiek odznaczający się skłonnością 
do marzeń I fantazji, zamiłowaniem do poezji 
(lub poetyczności), egzaltowanymi uczuciami. 
To ktoś chodzący z głową w chmurach, nie 
posiadający za grosz realizmu życiowego, gar- 
dzący przyziemnością dnia codziennego. Jak CI 
się taki portret podoba? 


Coś okropnego! 


Piszę do Was któryś raz i nic. Podaję swój 
adres i żadnej odpowiedzi. A mam do Was wiele 
uwag! Po pierwsze, wysłałam do „Kącika Ży- 
czeń' życzenia, dołączyłam kupony z Kleksem, 
a moje ogłoszenie nie zostało wydrukowane! Po 
drugie, Wasza gazeta pogorszyła się okropnie. 
Pierwsza strona jest O.K., druga i trzecia też, ale 
reszta to skandal!!! Jeżeli drukujecie plakaty, to 
niech ich jakość będzie lepsza! Jednym słowem, 
coś okropnego. Czytam „ŚM” od sześciu lat 
i kupuję go tylko dlatego, że za każdym razem 
mam nadzieję, że następny numer będzie lep- 
szy. Czytam drugą, trzecią i piętnastą stronę, 
a reszta to koszmar. Dlaczego nie poruszacie 
w większym stopniu spraw młodzieży? Nie do- 
magam się wydrukowania mojego listu, bó i tak 
nic ztego nie będzie, ale postarajcie się zmienić 
się choć trochę na korzyść. 

Kaśka 


Jedni czytelnicy domagają się od nas więcej 
informacji o gwiazdach kina i estrady, inni 
chcieliby ciekawostek naukowych, jeszcze in- 
nych interesują sprawy młodzieżowe... a my 
tkwimy między młotem a kowadłem i czasem 
chcielibyśmy się rozerwać. Stara to prawda, że 
wszystkich zadowolić się nie da, a jeśli ktoś tego 
próbuje, to wszystkich do siebie zrazi, A my, 
mimo wszystko, próbujemy zadowolić wszyst- 
kich naszych czytelników — i, jak widać, nie 
bardzo się to nam udaje. Ale postaramy się 
poprawić! Co do „Kącika Życzeń' — bardzo 
wiele Waszych terminowych ogłoszeń dociera 
do nas zbyt późno i mimo najszczerszych chęci 
nie jesteśmy w stanie ich wydrukować. Często 
5 też jest ich więcej, niż możemy upchnąć w nie- 

_ wielkim „Kąciku”. Wybieramy więc te najcieka- 
wsze, najmniej sztampowe no i napisane niezłą 
polszczyzną... A jeśli chodzi o brak odpowiedzi 

z naszej strony — podałaś Kasiu adres, ale nie 

napisałaś swego nazwiska. Czego się bałaś? Że 

ogłosimy je całemu światu? Nigdy nie robimy 
tego bez zgody zainteresowanego! Że nawymy- 
ślamy Ci w liście? Czy naprawdę masz o nas aż, 

tak złe zdanie? , 


Kleksy 


Mam problem: Interesuje mnie sprawa z „kle- 
ksami"'. Jeżeli nakleję dwa kupony, to ile mój list 

- poleżakuje? Czy strasznie długo? 
Monika 


Nie wymyśliliśmy konieczności dołączania do 
listów kuponów z Kleksem z czystej złośliwości, 
- by utrudnić życie naszym czytelnikom. Dostaje- 
my od Was wiele listów — więcej niż jesteśmy 
w stanie wydrukować w „Kąciku Przyjaciół”, 
„Blurze POD" czy w „Kąciku Życzeń”. Trzeba 
było zdecydować się na jakiś system selekcji 
— I dlatego wprowadziliśmy kupony. Jeśli ktoś 
uzbiera 8 kuponów to znaczy, że jest naszym 
w miarę stałym czytelnikiem i ma prawo do 
umieszczania ogłoszeń na łamach „„ŚM”. A jeśli 
tych kuponów nie ma, to powinien liczyć się 
z tym, że jego anons nie ukaże się w ogóle. To 
chyba sprawiedliwa zasada? 


List gończy 


Chłopak, który czternastego maja czekał wraz. 
ze swoją grupą na kolejkę wąskotorową w Bis- 
kupinie (ubrany był w białą bluzę z numerem 10 
i dżinsy z szerokimi nogawkami) proszony jest 
o kontakt z dziewczyną, która stała obok z kole- 
żankami. Jej adres czeka w redakcji. Dopisz na 
kopercie „List gończy — Biskupin”. 


WRON 1ASZE SPFAWY sm, 


© Mam 12 lat, ciemnoblond włosy, niobioskia 
oczy | ogromne poczucia humoru. Jostom spod 
znaku Lwa. Uwiolbiam pływać, łazić po górach, 
jeść lody i poznawać nowych ludzi. Molm idolem 
jest B. Adams. Odpiszę na każdy list, ala dolą- 
czajcio znaczki! Barbara Krzemińska, ul. Sikor- 
skiego 3d/8, 56-400 Oleśnica, woj. wrocławskie. 
© Mam 16 lat, kompletnego bzika na punkcio 
ekologii, filmu I Queenów. Cenię szczorość, 
wrażliwość, poczucie humoru | tolerancję 
Agnieszka Jawecka, ul. ZWM 18 m. 17, 02-786 
Warszawa. © Samotna dwunastolatka spod 
znaku Wagi poszukuje przyjaciół! Interesuję się 
muzyką rap, lubię NKOTB i Roxette. Odpiszę na 
każdy list. Agnieszka Sobczyk, ul. Graniczna 5, 
42-470 Siewierz, woj. katowickie. © Jestem 
wesołą trzynastolatką spod znaku Skorpiona 
Interesuje mnie taniec i muzyka, kocham OMD, 
NKOTB, Guns N'Roses. Lubię konie, psy i koty. 
Szukam przyjaciół. Iwona Grys, os. Powstańców 
Wlkp. 4, 62-073 Ruchocice, woj. poznańskie. 
© Mam 15 lat. Interesuję się chemią, samo- 
chodami, nowymi i starymi typami samolotów. 
Chciałbym nawiązać kontakt z osobami o zbliżo- 
nych zainteresowaniach. Jacek Wróblewski, 
Rów 78, 74-312 Golenice, woj. gorzowskie. 
© Mam 14 lat, jestem ciemną blondynką o nie- 
biesko-zielonych oczach. Interesuję się spor- 
tem i muzyką, lubię B. Adamsa i NKOTB. Mag- 
dalena Lorenz, ul. Emilii Peck 39, 26-030 Suche- 
dniów, woj. kieleckie. © Mam 15 lat. Kocham 
zwierzęta, lubię czytać książki i słuchać muzyki. 
Zbieram plakaty i naklejki, bardzo lubię tańczyć. 
Odpowiem na każdy list. Renata Amanowicz, 
Wilczy Ług, 26-706 Łozów, woj. radomskie. 
© Hej! Żółwie i Panda! Tutaj Amanda! Oto 
pseudonim szalonej dwunastolatki, która kocha 


Kącik Przyjaciół 


róże | bratki. Wciąż nią śmieją od rana I śmionz- 
nio chodzą ubrana. Kocham muzyką „depocho* 
wą” I mam w pokoju kolorowo. Nio myśl o mnia 
żle, locz napisz, proszą Cią! Po mojoj kartca 
chodzi żwaczok, proszą dolączcio do liatu zna- 
czek... Czokam! Katarzyna Wadoń, ul. J. Drec- 
klego 7/37, 88-140 Gniewkowo, woj. bydgoskie. 
© Mam 12 lat i nie jostom zbyt przystojny. Lubią 
czytać, szczególnie książki autorstwa J. Chmie- 
lewskiej I Z. Nienackiago. Intorosuję sią historią 
Polski. Jeśli jesteś w moim wieku I masz podob- 
ne zainteresowania — napisz! Marcin Wojnow- 
ski, ul. Stalowa 7/7, 53-425 Wroclaw. © Mam 
dopiero 14 lat I wiele pomysłów. Kocham wszys- 
tko, co żyje, na czele z moim psem — Nikim 
Chciałabym poznać ludzi, którym można zaufać 
i z którymi można szczerze porozmawiać. Pro- 
szę, piszcie ciekawe listy i, jeśli to możliwe, 
przysyłajcie aktualne zdjęcia. Aneta Czupa, ul. 
K.K. Baczyńskiego 21/3 m. 16, 38-200 Jasło, woj. 
krośnieńskie. © Nudzisz się, nie masz co robić? 
Napisz do mnie — dwunastoletniej dziewczyny 
spod znaku Wodnika. Kocham zwierzęta 
| NKOTB, kocham wszystkich i wszystko. Agnie- 
szka Majewska, os. Leśne 91 m. 4, 14-305 
Boguchwały, woj. olsztyńskie. © Jestem weso- 
łą dziesięciolatką spod znaku Ryb. Interesuję 
się archeologią i historią. Odpiszę na każdy list. 
Ewa Wiąckowska, os. Kolorowe 17a/64, Kra- 
ków-Nowa Huta. © Mam 15 lat, interesują mnie 
style walk zachodnich, a mój przyszły zawód to 
policjantka. Słucham muzyki rap, pop, metal, 
disco. Bierzcie długopis do ręki i piszcie! Dorota 
Szumska, ul. Karlikowska 12/1, 81-732 Sopot. 
© Mam 15 lat, kocham słońce, długie spacery, 
sżczerość, rozmowy o wszystkim i NKOTB. 
W wolnych chwilach piszę wiersze. Odpiszę na 


każdy list, w którym znajdę znaczek. Barbarą 
Kuś, ul. Zimowa 33a, 43-230 Goczałkowicę, 
© Masz kłopoty, problemy, chcesz poznać ko. 
goń nowogo? Niezależnie od wieku, wyznania, 
płci l narodowości, napisz do mniel Mam prawie 
14 lat, dwio wspaniałe przyjaciółki | troch, 

wolnogo czasu. Odpiszę na każdy list, w któr m 
znajdą znaczek. Dorota Szmelter, 89-524 Klono. 
wo, © Mam 14 lat, jasno włosy | brązowo Oczy, 
jestom spod znaku Lwa. Interesuję sią Muzyką 
rap, lubią grać w koszykówkę. Odpiszę na każdy 
list Kaśka Krasa, ul. 3 Maja 24d/28, 21-100 
Lubartów, woj. lubelskie. © Jestem zwariowaną 
cztornastolatką spod znaku Barana Lubią 
śmiać się, tańczyć, grać w koszykówkę | śpie 
wać. Kocham zwierzaki. Magda Gruszka, ul. 
Powstańców Warszawy 5/12, 21-100 Lubartów, 
woj. lubolskio. © Halo, ponuraki! Nio macie ch 
robić? To napiszcie do uśmiechniętej trzynasto- 
latki. Słucham muzyki rap szczególnio odbiło 
mi na punkcie Hammera i Jacksona Kocham 
także Roxette i... nawiążę kontakt z ludziskąmi 
od 1 do 100 roku życia! Grażyna Majewska, ul 
Stolanowicka 104a/42, 41-908 Bytom 8, © Mam 
11 lat, słucham zespołu Queen. Chciałbym mieć 
przyjaciół, odpiszę na kaźdy list. Mateusz Choj- 
nacki, os. ZWM 165/14, 61-249 Poznań. © Hallo 
Baranki z Broadwayu! Uwielbiam dobrą muzykę 
j poszukuję PRAWDZIWYCH FANÓW 1* | 7% 
Genesis oraz Phila Collinsa. Chciałabym po- 
dzielić się informacjami, wrażeniami, opiniami 
o utworach, po prostu — pogadać o ich muzyce 
Wielbiciele Genesis — odezwijcie się! Marta 
Więckowicz, os. Chrobrego 23e/33, 60-681 po. 
znań. © Serwus małym, dużym, smutnym, we- 
sołym itd. Mam 14 lat, jestem spod znaku 
Strzelca. Moje ulubione zespoły to: Maxim 
Fanatic, Savage. Lubię oglądać filmy kryminal- 
ne i „Paradise znaczy raj'. Ewa Kowalczyk, 
27-642 Kleczanów 51, woj. tarnobrzeskie. © 1n- 
teresuję się piłką nożną — lubię grać i oglądać 
mecze. Nie lubię szpanu i pychy. Załączajcie 
kopertę i znaczek! Konrad Koniarz, Janik 152, 
27-415 Kunów. 


© POSZUKUJĘ 
'© ODSTĄPIĘ 
© DORADZĘ 


IDOLE: '$ W zamian za wszystko o NKOTB 
oddam plakaty: Pauli Abdul, Dietera Bohlena, 
Lisy Bonet, Joan Collins, Heather Locklear oraz 
zdjęcia i informacje o Freddie'm Mercurym, 
Roxette, Kim Basinger, Richardzie Grieco, Mi- 
chaelu Jacksonie. Mój adres: Bernadetta Kora- 
lewicz, os. Jagiełły 5/4, 37-550 Radymno, woj. 
przemyskie. © Uwielbiam Micka Hucknalla z ze- 
społu Simply Red. Poszukuję wszystkiego, co go 
dotyczy. Mam dużo materiałów na wymianę, 
sporo pocztówek, znaczków. Nawiążę kontakt 
z fanami Simply Red w całej Polsce. Katarzyna 
Staniewska, al. Waszyngtona 104 m. 6, 04-008 
Warszawa. © Poszukuję plakatów Brook 
Shields, Bruce'a Lee, Mela Gibsona, Petera 
Wellera, NKOTB, J.C. Van Damme'a, Army Of 
Lovers, Dale'a Midkiffa oraz z filmów „Dynas- 
tia”, „Twin Peaks”, „Błękitna Laguna”, „„Robo 
Cop". Zainteresowanych wymianą plakatów 
proszę o znaczki na odpowiedź. Ewelina Żoga- 
ła, ul. Przodowników 36, 43-143'Lędziny. © In- 
teresuje mnie wszystko o NKOTB — plakaty, 
wiadomości, plotki, zdjęcia. Oferuję plakaty Sa- 
ndry, Martiki, Jasona Donovana, Chesneya Ha- 
wkesa, Madonny, Roxette, Tiny Turner, Nazar, 
Michaela Praeda, Jimmy Sommerville'a, Top 
One, Kim Basinger, Army Of Lovers. Uczciwość 
murowana. Arleta Bąk. Zawiszyn 98, 07-160 
Jadów, woj. sledleckie. © W zamian za plakaty 
i nalepki zespołów OMD, Roxette, NKOTB, San- 
dry, Queen, Depeche Mode odstąpię plakaty 
wielu innych gwiazd muzyki. Marzena Tomasik, 
Chłaniówek, 22-427 Chłaniów, woj. zamojskie. 


Poszukuję wszystkiego o NKOTB i aktorach 
takich, jak: Julia Roberts, Partick Swayze, Kevin 
Costner i. Sylvester Stallone. Do odstąpienia 
mam plakaty, fotki, wiadomości o wielu ze- 
społach, duetach, solistach i solistkach. Poza 
tym mam do sprzedania kilka komiksów, ksią- 
żek i naklejek. Elżbieta Cisoń, ul. Podtatrzańska 
68/24, 34-400 Nowy Targ. © Za materiały o New 
Kidsach oddam różności o* waszych idolach. 
Chętnie nawiążę korespondencję z fanami 
NKOTB i nie tylko. Joanna Kowal, ul. Racławicka 
TI2, 44-100 Gliwice. 


KĄCIK 


ŻYCZEŃ 


* Bądź jasnym promieniem słońca / dla tych, 
co go mało mają, / żyj więc czynem, nie 
marzeniem / niechaj Cię zawsze wszyscy 
kochają. Kechanej siostrze Agnieszce dużo 
zdrowia, spełnienia wszystkich marzeń 
i szczęścia w życiu życzy Kasia. % Kochana 
mamo, z okazji Twych urodzin dużo zdrowia, 
szczęścia i uśmiechu na co dzień życzy Ci 
córka — Monika Pokora z Chorzowa. %Wspa- 
niałej dziewczynie, Lidce Szlendak, składam 


OGŁOSZENIA RÓŻNE: W zamian za widokó- 
wki z miastami oferuję inne widokówki i informa- 
cje o aktorach. Gwarantowana uczciwość. Krzy- 
sztof Bajor, ul. Marii Dąbrowskiej 13/72, 39-400 
Tarnobrzeg. e Sprzedam prospekty samocho- 
dowe firm: Man, Mercedes, Toyota, Ford, 20 
numerów gazety „Koń Polski" (od 1986 do 1990 
roku), książeczkę „Guns N'Roses” oraz komik 
sy: „Kosmiczny detektyw”, „Tajemniczy rejs' 
„Hugo — Błękitna perł „Szwedzka intryga 
„Złowrogi półksiężyc”, „Wyspa skarbów | 
„Cena wolności”. Marta Kłusek, ul. Sikorskiego 
2/9, 68-130 Gozdnica. © Jestem kolekcjonerką 
albumu „Mój przyjaciel pies”. Do skończenia 
albumu brakuje mi ośmiu naklejek: 7, 10, 18, 39 
46, 48, 170, 199. Naklejki mogę wymienić na inne, 
zapłacić za nie lub wymienić na plakaty gwiazd 
muzyki i filmu..Barbara Jarosz, ul. Goszczyńs- 
kiego 13/178, 41-207 Sosnowiec. © Poszukuję 
99. nalepki Koukou-Roukou. W zamian odstąpię 
różne plakaty. Ania Tomaszewicz, ul. Żylewicza 
3/16, 80-288 Gdańsk. © Szukam osób, które 
mogłyby mi odstąpić lub sprzedać zeszyty z cyk- 
lu „Typy broni i uzbrojenia”. Na wymianę mam 
też książki i komiksy, Grześ Kowalski, ul. Klau- 
dyny 30/71, 01-684 Warszawa. © Poszukuję 
osoby, z którą mógłbym wymieniać nalepki do 
albumu „Nasi ulubieńcy". Mam do wymiany 
następujące nalepki: 1, 45, 88, 119, 154, 174, 193, 
194, 217, 224, 234, 248, 329, 347. Krzysztol 
Zarzycki, ul. Zajęcza 14/6, 85-809 Bydgoszcz. 
© Mam do sprzedania około 80 książek i komik- 
sów polskich i zagranicznych. Zainteresowa- 
nym podam spis i cennik. Marcin Knyszyński, 
87-408 Ciechocin, woj. toruńskie. 


najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęś” 
Cla i uśmiechu — Michał Sz. v Kochani chłop” 
cy, czyli koledzy — Boguś Książek | Paweł 
Wabiński z Opola. Dwie koleżanki z Vllb ser- 
decznie Was pozdrawiają i życzą samych 
piątek w nadchodzącym roku szkolnym. Chcą 
także prosić o większe zainteresowanie z ich 
Strony i częstsze czarujące uśmiechy adreso- 
wane do nas. Koleżanki z Vllb. v Szałowej 
Dorocie z Rajczy dużo szczęścia w miłości 
spełnienia wszystkich marzeń i aby dalej ko” 
chała życie jak Roberta T., życzy Kulawiosek. 
% Kochanemu „Papajuskowi'” dużo zdrowia, 
szczęścia, pomyślności, pogody ducha 
| uśmiechu życzą kochające dzieciaki: Rafal 
Wioletta i Robert Hryniewiccy. v Kochanemu 
Adasiowi spełnienia wszystkich marzeń, Po” 
gody ducha i jak najwięcej uśmiechu Życzy 


siostra Ewa. i 


ej, Omego! 

Wolisz moje listy oda pogaduszek 
przy kawie, no trudno. Twoje życzenie 
jest dla mnie rozkazem — oto wspo- 
mnienia o dziewczynach, które mi się 
nie udały. Odczuwam pewien niepo- 
kój, czy przypadkiem nie popełniam 
niedyskrecji może pozmieniam im 
imiona, tak na wszelki wypadek. 

Mówiłaś, że miałem opinię podry- 
wacza i dopiero Krystyna... To nie 
było tak. Nie kolekcjonowałem dziew- 
czyn. Zazwyczaj bardzo szybko oka- 
zywało się, że ta przepiękna, przeuro- 
cza I wogóle — wcale nie jest tą jedną 
jedyną. Za każdym razem boleśnie 
przeżywałem rozczarowanie i — szu- 
kałem dalej. 

Rozczarowania wynikały z tego, że 
wymyślałem sobie — tak jak Ciebie 
— dziewczyny-ideały. Miało być tak 
jak w kinie — cudowniie, ciekawie. Ani 
dziewczyny nie były bez przerwy cza- 
rujące, ani ja nie mogłem tak od razu 
słać się amantem filmowym. Nawet 
chciałem, tylko nie wiedziałem, jak to 
zrobić... 

O, na przykład Zosia. Patrzyła mi 
w oczy i chichotała. Nie wiedziałem, 
czy złośliwie śmieje się ze mnie, czy 
też ten dziwny śmieszek służy do 
ukrycia czegoś. Nie lubiłem chicho- 
tów, bo podejrzewałem, że są jednak 
skierowane przeciwko mnie. To Ki rys- 
tyna wytłumaczyła mi, że czasem 
dziewczyny w ten sposób maskują 
niepewność i chęć pokazania się 
z najlepszej strony. Jak większość 
chłopaków nie zastanawiałem się nad 
"przyczynami takiego czy innego za- 
chowania się dziewcząt, liczyło się to, 
co było oczywiste. 

A Jolce wydawało się, że mam 
obowiązek znać jej najskrytsze myśli 
i' spełniać każde żvczanie — zanim 


Nieudane dziewczyny 


zostało wypowiedziane. Może była to 
moja wina, bo mówiłem: 

— Obiecałaś mi na pewno, że zo- 
staniesz mą królewną... 

Wzięła to na serio, niestety. Naj- 
piarw obrażała się, że nie dorastam 
do jej wyobrażeń o paziu królewny. 
Potem po prostu żądała, żebym po- 
święcał jej cały czas, nosił za nią 
teczkę, dbał o jej rower itp. Lubiła 
popisywać się swą władzą przed ko- 
leżankam|, żadna nie miała tak po- 
słusznego chłopaka. Wytrzymałem 
zkrólewną miesiąc. Dlaczego tak dłu- 
go? No cóż, była rzeczywiście bardzo 
ładna i bardzo pewna swej wyjąt- 
kowej wartości. Musiał minąć czas, 
zanim do mnie dotarło, że spotkania 
z Jolką nie są przyjemne, stają się 
obowiązkiem, czymś ciężkim. A kto 
kocha obowiązki? 

Dla Agnieszki to ja byłem najuko- 
chańszym obowiązkiem. Na trzecim 
spacerze powiedziała, że mnie kocha 
i że zrobi dla mnie wszystko. I bardzo 
się starała. Więc wydzwaniała parę 
razy dziennie. Robiła notatki ze wszy- 
stkich lekcji. Kupowała bilety do kina. 
Zaczęła dziergać sweter... Wpatrywa- 
ła się we mnie rozmarzonym wzro- 
kiem i zawsze przyznawała mi rację, 
nawet kiedy twierdziłem, że ogórki 
powinny być pomarańczowe. 

Jeśli mówiłem, że nie mam czasu, 
zaczynał się dramat. Agnieszka szlo- 
chała i pytała zamierającym głosem: 

— | jak ja będę żyła bez ciebie? 

Może to nieładnie o mnie świadczy, 


że pozwalałem jej na to — póki było 
mi z tym wygodnie. Po pewnym czasie 
troskliwość Agnieszki zaczęła być 
męcząca. Zauważyłem także, że pro- 
wadzi coś w rodzaju bilansu wdzięcz- 
ności — oczekiwała zapłaty w mone- 


cie uczuć. A na dodatek koledzy re- 
chotali I wyzłośliwiali: się bez prze- 
rwy, bo jakoś nie mogli polubić Agnie- 
szki. Bardzo liczyłem się ze zdaniem 
kolegów. Może szkoda... 

Nie chciałbym, żebyś myślała, że 


nasze Sprawy amu 


byłem zarozumiały. I że żadna nie 
była dla mnie dostatecznie dobra, To 
nieprawda. Myślę, że nie można od 
nastolatka wymagać doskonałej zna- 
Jomości charakterów, w tym także 
własnego. Próbowały stać się — na 
mój użytek — kimś interesującym, 
intrygującym. Zależało Im na mnie (a 
może nie chodziło o mnie, tylko 
o „chodzenie”) — za bardzo. To pro- 
wadziło do odgrywania ról, które po- 
winny mi się spodobać. Dowcip pole- 
ga na tym, że byłem (I jestem) uczulo- 
ny na przesadę, nienaturalność. Ni- 
gdy nie lubiłem udawania. Dziewczy- 
ny też męczyły się — to bardzo trudne 
udawać kogoś idealnego. 

Dopiero Krystyna... Poznaliśmy się 
podczas obozu wędrownego i począt- 
kowo nawet nie zauważyłem, że jest 
bardzo ładna. W jej zachowaniu nie 
było ani grama sztuczności. Kipiała 
radością. Nie robiła problemów z byle 
czego. Można było na niej polegać. 
Świetny kumpel. Cudownie nam się 
rozmawiało. Milczenie — razem 
— też było cudowne. Powiedziała 
kiedyś, że od każdej z moich poprze- 
dnich dziewczyn czegoś się nauczy- 
łem I że obydwoje tym dziewczynom 
powinniśmy być wdzięczni. Jak zwyk- 
le, miałe cię. 

Omikron 
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_S0S Wakacje psa 


hciałem podzielić się z Wami 
moją radością i poprosić o radę. 
Na wakacje wyjeżdżamy razem, całą 
rodziną, najpierw nad jeziora pod 
namiot, a potem za granicę. Bardzo 
się z tego cieszę, ale mam problem 
— nie wiem, co zrobić na ten czas 
z naszymi zwierzakami. Psa pod na- 
miotnie weźmiemy, ale za granicę też 
nie możemy go chyba włóczyć. Zresz- 
tą, pozostanie jeszcze kot, chomik 
i rybki. Co robić? 
Tomek 
Z rybkami i chomikiem nie ma pro- 
blemu. Wystarczy, że ktoś z rodziny 
lub przyjaciół będzie odwiedzał raz 
dziennie Wasze mieszkanie, by oczy- 
ścić klatkę i nakarmić zwierzaki. Moż- 
na też przenieść chomika i rybki do 
domu tymczasowego opiekuna — nie 
przejmą się tym zbytnio. Gorzej z ko- 
tem, jego przeprowadzać nie bardzo 
można. Kot, przyzwyczajony do jed- 
nego mieszkania, uważa je za swoje 
terytorium. Przenosiny i nagłe znik- 
nięcie właścicieli (to mit, że koty nie 
przywiązują się do ludzi!) stanowiło- 
by zbyt duży wstrząs. Ktoś musi więc, 
przez cały czas Waszej nieobecności, 
odwiedzać go dwa razy dziennie (co 
najmniej), by dać mu jeść, oczyścić 
kocią ubikację i trochę ze zwierzę- 
ciem pogadać. Uwaga! Kot może jeść 
raz dziennie, jeżeli jest do tego przy- 
zwyczajony, ale musi mieć regularnie 
sprzątaną ubikację. Inaczej będzie 
siusiał po kątach lub męczył się, 
wstrzymując mocz i czekając, aż 
opiekun oczyści jego „wucecik”. 
Największy problem stanowi pies. 
Najlepiej po prostu tak planować wa- 
kacje, by móc zabrać go ze sobą. 
W czasie podróży pamiętajcie, że 
trzeba mu dać pić — sam nie poprosi! 
Weźcie też pod uwagę, że zdener- 
wowany zwierzak, pozbawiony dopły- 
wu świeżego powietrza, wśród ob- 
cych zapachów. metalu, benzyny, 


smarów — może wymiotować (sygnał 
ostrzegawczy to gwałtowne łykanie). 
Zaopatrzcie się więc w plastykową 
torbę i w szmatę. A na dzień przed 
podróżą nie dawajcie psu jeść (pić 
tak!). Ograniczy to, w razie czego, 
rozmiary katastrofy. 

Jeżeli ktoś zamierza jechać pocią- 
giem, musi wykupić dla swego ulubie- 
ńca specjalny „psi” bilet (z napisem 
lub stemplem „,pies''). Płaci się za 
niego tyle, co za połówkę biletu na 
pociąg osobowy na tej trasie. Znaczy 
to, że przewóz psa pociągiem osobo- 
wym i ekspresem kosztuje tyle samo. 
Pies w pociągu, podobnie jak i we 


wszystkich innych publicznych środ- 
kach komunikacji miejskiej, musi 
» mieć założony kaganiec i być prowa- 
dzony na smyczy. Może przebywać 
razem ze swym panem w przedziale, 
pod warunkiem, że zgodzą się na to 
inni współpasażerowie. Jeśli któryś 
zaprotestuje, trzeba psa wyprowa- 
dzić na korytarz. Pamiętajcie, że po- 
byt w pociągu nie powinien trwać zbyt 
długo — pies musi mieć możność 
załatwienia się. Zmuszanie psa do 
spędzenia w pociągu całego dnia jest 
torturowaniem zwierzęcia. Lepiej 
więc podróżować nocą! 
Jeżeli ktoś z Was stanie przed ko- 


niecznością przewożenia psa 
PKS-em, powinien pamiętać o wyku- 
pieniu dla niego biletu bagażowego 
i otrzymaniu ,,pod ręką” świadectwa 
szczepienia przeciw wściekliźnie 
— prawdopodobnie zapyta o nie kie- 
rowca lub kontroler biletów. 

Można, oczywiście, zabierać psa 
za granicę i przewozić go samolotem, 
ale wiąże się to ze znacznymi pro- 
blemami. Przede wszystkim trzeba 
znać dokładnie przepisy kraju, do 
którego się udajemy, dotyczące prze- 
wozu zwierząt (obowiązkowe szcze- 
pienia, kwarantanna przy wjeździe, 
psie paszporty ze zdjęciem itp.) 

W samolocie pies nie podróżuje, 
niestety, w przedziale pasażerskim 
Zamknięty w klatce (właściciel sam 
musi ją dostarczyć) przewożony jest 
razem z bagażami. Przewóz psagko- 
sztuje tyle co wykupienie biletu dla 
dziecka 

A jeśli naprawdę nie można zabrać 
psa ze sobą, należy postarać się o to, 
by jak najskuteczniej załagodzić 
wstrząs, jakim jest dla niego rozsta- 
nie z właścicielem. Pies nie może 
przebywać w mieszkaniu sam, jedy- 
nie odwiedzany przez opiekuna. Trze- 
bawięc znaleźć mu tymczasowy dom 
Najlepiej na czas wyjazdu oddać psa 
komuś, kogo zwierzak dobrze zna 
i lubi. Za każdym razem powinna być 
to ta sama osoba. Razem z psem 
trzeba przeprowadzić jego posłanie, 
miskę, obrożę, smycz, kaganiec, za- 
bawki: piłkę, gumową kość itp. Te 
znajome rzeczy ułatwią mu adaptację 
w nowym miejscu. Właściciel może 
też pozostawić psu jakąś rzecz prze- 
syconą własną wonią — najlepiej 


jakąś część garderoby. Znajome wo- 
nie wokół i zapach pana na posłaniu 
wzmogą poczucie bezpieczeństwa 
u pozostawionego w obcym miejscu 
psa. 

Tymczasowy opiekun powinien zo- 
stać dokładnie poinformowany o zwy- 
czajach psa | jego typowych reakc- 
jach w różnych sytuacjach, o jego 
sympatiach i antypatiach, o tym co 
lubi, a czego nie lubi jeść itp. Właś- 
ciciel powinien też pozostawić swe- 
mu zastępcy świadectwo szczepienia 
psa i telefon do weterynarza, pod 
którego opieką znajduje się zwierzę 
Przez pierwsze dni opiekun nie powi- 
nien spuszczać psa ze smyczy, ponie- 
waż może się już go nie dowołać, gdy 
zwierzak uda się na poszukiwania 
zaginionego pana. 

Obecnie reklamuje się wiele psich 
pensjonatów zapewniających opiekę 
czworonogom podczas nieobecności 
właścicieli. Są bardzo drogie, a pobyt 
w nich jest dla psa silnym stresem 
Nawet najwygodniejsza buda i wypu- 
szczanie dwa razy dziennie na wy- 
bieg nie zastąpią zwierzęciu kontaktu 
z zaprzyjaźnionym człowiekiem. Nie 
podejmujcie więc decyzji pochopnie! 

A gdy już wreszcie wrócicie z waka- 
cji, to alpo pies rozdepcze Was w sza- 
le radosnego powitania, albo wręcz 
przeciwnie — ciężko obrażony nie 
będzie Was poznawał. Takie reakcje 
nie są wcale rzadkie! Trzeba potem 
ciężko pracować, by odzyskać zaufa- 
nie swego ulubieńca. Może się też 
zdarzyć, że pies przywiąże się nad- 
miernie do tymczasowego opiekuna. 
Najlepiej więc zabierajcie go ze sobą! 

MARTA DROBNIK 
Fot. archiwum» 


UWAGA! TO WAŻNE! 


W tym roku obowiązuje nowa zasada drukowania ogłoszeń 
w Kąciku Przyjaciół i w Biurze POD. Pierwszeństwo w kolejce 


do druku będą miały listy, do których dołączycie co najmniej 
8 kuponów z Kleksem. Zasada ta obowiązuje również w na- 
szym nowym Kąciku Życzeń. Jeśli chcecie, by na łamach 
„ŚM'' ukazały się Wasze gratulacje czy pozdrowienia w od- 
powiednim terminie — piszcie z miesięcznym wyprzedze- 
niem. Gdy nakleicie na kopertę nasz bezpłatny znaczek, 
powinniście liczyć się z tym, że przesyłka „„poleżakuje” 
dodatkowo na poczcie ok. 10 dni, oczekując momentu wyku- 
pienia przez redakcję kolejnej partii listów. 


W3SHJTH Z 


DKRYWCY, HEJ! 


Metoda eliminacji, 
czyli co zabrać 


Znakomity podróżnik, Aleksander Mackenzie (pierwszy biały, który przewędrował 
Amerykę Północną wzdłuż | wszerz. Akurat 22 lipca jest 199 rocznica dotarcia 
Mackenziego do Oceanu Spokojnego!) podobno obliczał wagę ekwipunku co do grama. 
Jego śmiałe wyprawy wyekwipowane były zawsze bezbłędnie. Nigdy niczego nie 


brakowało. 


Mackenzie stosował zasadę „trzech spisów”. Najpierw spisywał wszystko, co na 
daną wyprawę jest potrzebne. Drugi spis — co absolutnie konieczne. Trzeci — co 
nieodzowne, aby przeżyć. Na koniec... „strącał ze stołu dwa pierwsze spisy, a na 


trzecim pisał: zredu- 
kować o połowę. 
Wtedy zostawało ty|- 
ko to, co naprawdę 
niezbędne. | Go moż- 
na było nieść bez 
nadmiernego wysił- 
ku”. 

Co nosić ze sobą: 

na krótkie wypra- 
wy — wszystko, co 
zmieści się w kie- 
szeniach (x), 

na _ całodzienne 
— co zmieści się 
w niedużym pleca- 
czku (xx), 

na pieszą wycie- 
czkę z ewentual- 
nym, niepewnym 
noclegiem — co 
zmieści plecak. Nie 
więcej jednak niż 10 
kg (xxx). 

* 
emapa (plan), 
notes, ołówek 
e zegarek 
e scyzoryk 
e zapałki 
e kompas 


e plaster z opatrunkiem 


e chustka 


e okulary przeciwsłoneczne 


a00000000900000000000 
Bamboszo piecucha nie dla na 
puchowa poducha nie dla nas 
dla nas jest niebo I świat zielony 
i las, jak dla nas specjalnie stworzony 
(L.J. Korn) 


dni 


Spodenki 


e szkło powiększające 
% *k 
e prowiant, kubeczek plastykowy 
e kurtka, sweter, cienka peleryna 
(coś przeciwdeszczowego) 
e mydło, ręczniczek 
e igła, nitka 
e skarpetki 
e latarka 


zebnego na jej przebycić 
Tylko -nowicjusz posp 


e zmiana bielizny 

e szczoteczka do zębów 
e śpiwór. Zmarzluchy niech używają śpiwora z „wkładką” (zszyte 
prześcieradło z cienkiej flanelki) 

e materac dmuchany albo karimata, albo choćby kawał plastyku. 
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© Wit-ek 6 Wit-ek 0 


WIT-ek wakacyjna, sezo- 
nowa agencja „„Swiała Mło- 
dych” 

WIT-ek —.Wakacyjna In- 
formacja Turystyczna 
— zbiera informacje, infor- 
macje przekazuje. 

Czytajcie WIT-ka — pisz- 
cie do WIT-ka. 


e Kto zna WIT-ka, ten wie, że WIT-ek jest kolekcjonerem widokówek I różnych 
turystycznych pamiątek. WIT-ek ma wielu „towarzyszy w zbieractwie'. 
W ubiegłych latach prowadziliśmy nawet rywalizację: kto ma ciekawsze 
zbiory, kto zdobył coś absolutnie niezwykłego. Szczególnie pasjonująca była 
rywalizacja w zbieraniu pocztówek z mapkami. Wznawiam wakacyjne zbiera- 
ctwo. Wzywam w szranki. ko 
Za ciekawostkę turystyczną („byłem... widziałem...) na ciekawej kartce 
prześlę piękną widokówkę z Warszawy! 
(ciąg dalszy na stronie 11) 


WAŻNE SPRAWY... 


Turyści wychodzący na wycieczkę wpisują się w schronis. 
kach do „Księgi wyjść”. Taki jest turystyczny obyczaj. | obowią 
zek. 

"Niech to samo stanie się obowiązującym zwyczajem Odkryw 
ców. Przed wyjściem z domu zostawiaj zawsze wiadomość 
gdzie idziesz, i podaj przypuszczalny termin powrotu. To ważne 
dla spokoju domowników i dla Twojego bezpieczeństwa. Po 
traktuj to jako polecenie! 

Namawiając Cię do wkroczenia na nieodkryte szlaki i nie 
znane ścieżki liczę, że 

nie stracisz głowy, 

będziesz mierzył zamiary podług sił, 

znasz zasady korzystania ze swobody (,„ostrożniej, przezor. 
niej, odpowiedzialniej ') 

Potrzebujesz pomocy? Nie umiesz sam zorganizować swego 
Lata? 

— poszukaj najbliższej stanicy Nieobozowego Lata. Skorzys 
taj z propozycji ogłaszanych w miejscowej prasie codziennej 
Skontaktuj się bezpośrednio z Przewodnikiem Lata 

ę Główna Kwatera ZHP 
ul. Konopnickiej 6 
00-950 Warszawa 


Skorzystaj 


Najtaniej w Warszawie u har- 
cerzy 

Grupom Odkrywców, wędru- 
jącym zastępom, drużynom har- 
cerskim Komenda Hufca War- 
szawa Praga Północ oferuje tani 
nocleg w stolic 

20 000 zł + doba 15 000 zł za 
pranie, jeżeli grupa zamówi po- 
ściel w salach wieloosobowych 
Możliwość przygotowania we 
własnym zakresie śniadań i ko- 
lacji 

Na życzenie inne usługi: reze- 
rwacja biletów, ubezpieczenia, 
przewodnik po mieście. 

Rezerwacja: ul. Siedlecka 37, 
03-768 Warszawa. Telefony. 
19-63-01 lub 19-05-46. 


kk * 

KUCYKOLANDIA. W Książe- 
nicach k. Grodziska Mazowieckiego można pojeździć na kucy- © 
kach. Codziennie lekcje jazdy. Przejazdy bryczkami. Dojazd ze 
stacji WKD w Grodzisku autobusem nr 2 

**k* 

Biuro Turystyki JUNIOR oddział w Zakopanem (ul. Nowotars- © 
ka 45, 34-500 Zakopane, tel. 662-03) zaprasza twój wakacyjny g 
zastęp na 2-, 3-, 4- lub 5-dniową wycieczkę w Tatry 

„Junior”' zapewnia noclegi, wyżywienie, program krajoznaw- g 
czy, opiekę przewodnika. 

-dniowe wycieczki — 198 000 zł od osob „ Ssdniowe — © 
350 000 zł, 4-dniowe — 460 000 zł, 5-dniowe — 500 000 zł (w tym 


KO kolejką linową na Kasprowy Wierch i spływ Dunaj- © 
LJ 
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kk * 

Wrocławski Oddział PTTK (Wrocław, Rynek. Ratusz tel © 
303-44) proponuje Piesze wędrówki dookoła Wrocławia. Z prze- 
wodnikiem. Szczegóły w CZAI i piątki w prasie lokalnej o 

kk 


W piątek 17 lipca o godzinie 21.00 na Kadzielni w Kielcach © 
koncert galowy Harcerskiego Festiwalu Kultury Młodzieży 
Szkolnej. Wejście ze „Światem Młodych” za darmo! 

kk xk 


W Golubiu-Dobrzyniu na zamku XVI Międzynarodowy Turniej © 
Rycerski. Zabawy i turnieje każdego Ania dE niedzielłi O 
* 


W Tucholi IX K RICA 
ra , a 
niedzieli Jowy Konkurs Sygnałów Myśliwskich — do g 
* * 


* 
Są jeszcze miejsca na Spływie kajakowym po Bugu — „Skra- 
jem Pojesia” Trasa: Terespol — dlacow (ce 21-2 lipca 


rzeba mieć kartę pływacką! Grupa młodzieży, a więc 
| zastęp Odkrywców, musi mieć doros ego o| lekuna: 
Zgłoszenia: PTTK Chełm, ul. Mickiewicza , tel. 531-32 
k * 


Komenda Hufca ZHP w Mr lowie zaprasza do udziału 
zawodach pływackich — 20 liRca o godz! 10.00 w bazie KH 
AAA JOKIOPZIMEPIEPEO 
Dziesięć takich „szans'”* plus Dziennik Odkrywcy, to szansa © 
na wrześniową wyprawę z Przewodnikiem Lata. 
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O tym, że pojadę na Filipiny — za- 
decydowałam dawno. Chyba ki- 
Ikanaście lat temu, gdy w Londynie 
koleżanki, z wypiekami na twarzy, 
relacjonowały mi obejrzany poprze- 
dniego dnia film dokumentalny ofllipi- 
ńskim healerze —  uzdrawiaczu 
— Wyobraż sobie — mówiły zaatoro- 
wane — on tak po prostu, gołą ręką, 
usunął pacjentowi z wątroby tkankę 
rakową! Bez narzędzi chirurgicznych, 
bez cięcia! Włożył mu ręce przez 
powłoki brzuszne, pogmerał w środku 
| usunął co trzeba. A potem toż nicze- 
go nie zszywał! Ciało samo się „ze- 
szło”'! Nie została żadna blizna! A ca- 
ła ta operacja odbyła się bez narkozy! 
Niewiarygodne!!! 

Co najzabawniejsze — film brytyjs- 
kiej telewizji, ustosunkowujący się 
krytycznie do poczynań healerów, su- 
gerujący, że owe magiczne leczenie 
jest najprawdopodobniej przedsta- 
wieniem obliczonym na naiwnych tu- 
rystów — ten właśnie film okazał się 
być najlepszą reklamą filipińskich 
uzdrawiaczy. Myślę, że wielu ludzi, 
tak jak i ja, po obejrzeniu go powie- 
działo: — Muszę to zobaczyć! A może 
i... przeżyć. 

Przeczytałam wiele książek o hea- 
lerach, w czasopismach wynajdywa- 
łam najrozmaitsze artykuły na ich 
temat... Można powiedzieć, że do wi- 
zyty na Filipinach byłam już przygoto- 
wana teoretycznie. 

Przyszedł czas na następny etap 
— praktyczny. 


— Nie szukajcie healerów w Manili 
Jedźcie raczej w okolice Bagio, w gó- 
ry — doradzała nam jeszcze w War- 
szawie pani Lucyna Winnicka, prowa- 
dząca Akademię Życia. Od niej właś- 
nie dostałyśmy adres jednej z najbar- 
dziej znanych uzdrawiaczek — sister 
Josefiny Sison. 

Odłączywszy się z koleżanką od 
naszej klubowej wyprawy zwiedzają- 
cej Bangkok, udałyśmy się do niewie- 
Ikiego filipińskiego miasteczka Viljas 
i rozglądałyśmy się cokolwiek bez- 
radnie. Wiedziałyśmy, że cel naszej 
podróży powinien być już gdzieś tu, 
niedaleko... Lecz dopytać się kogoko- 
lwiek o drogę było nie sposób — jak 
na złość mieszkańcy tego miasteczka 
nie mówili po angielsku, lecz tylko po 
hiszpańsku. | wydawało się, że na- 
zwisko healerki nic im nie mówi. Jak- 
by w ogóle o niej nie słyszeli... Za- 
częłyśmy się lekko niepokoić. 

W końcu jednak — sukces. Jakaś 
stara babinka wskazała nam jeepne- 
ya — wysłużony samochód terenowy: 
— Tym dojedziecie tam, gdzie chce- 
cie. 

Tłok w jeepneyu był nieziemski. Ani 
szpilki wetknąć. Na szczęście kierow- 
ca, widząc nasze błagalne spojrze- 
nia, litościwie ułożył w drzwiach jakąś 
dechę i na niej, podskakując na wybo- 
jach, dojechałyśmy na wieś, pod sa- 
me drzwi domku Josefiny Sison. 

Na lekko drżących nogach weszłyś- 
my do środka. „Sala przyjęć” była 
nieduża, szara i jakaś taka ponura. 
Usadowiłyśmy się na jednej z drew- 
nianych ławek i rozejrzałyśmy nie- 
spokojnie. Ani śladu naszej heale- 
rki... Tuż pod oknem, na leżance ob- 
ciągniętej ceratą, leżał jakiś Filipiń- 
czyk, któremu inny (jak się później 
okazało — pomocnik uzdrawiaczki) 
robił masaż pleców. 

W końcu weszła siostra Sison. Za- 
pamiętałam, nie wiem czemu, jej zie- 
loną sukienkę... Prawie nie zwracając 
na nas uwagi healerka podeszła do 
pacjenta |... zaczęła operować oko. 
Pomocnicy ocierali krwawiące miejs- 
ce małymi ręczniczkami i raz po raz 
podawali miseczkę z wodą, w której 
healerka płukała ręce. 

Widziałam, że wyciągnęła coś pac- 
jentowi z okolicy oczodołu. Ale nie 
mam pojęcia, co to było. Proszę mi 
wierzyć — wtedy z wrażenia mało co 
do mnie docierało! Operacja trwała 
może kilkanaście minut, po czym Fili- 
pińczyk najzwyczajniej w świecie 
zszedł ze stołu | powędrował do do- 
mu. 

Teraz „pod nóż”, a właściwie pod 
palce poszedł młody Niemiec chory 


Poczułam, jak jej palce przeszukują moje wnętrzności. Ale nie wywoływa- 


ło to najmniejszego bólu... 


Nie czułam bólu, gdy sister Sison 
wyciągała mi coś z wnętrza guza... 


Spójrz, co miałaś w środku! — healer 
w czasie zabiegu prezentował „zdo- 


na stwardnienie rozsiane. Healerka 
wyjmowała mu coś z rąk, nóg, z bo- 
ków... 

Aż w końcu 


Było mi trochę nieswojo, ale... Ech, 
nie ma co trząść portkami! Wgramoli- 
łam się na stół, podciągnęłam bluzkę 
i pokazałam healcerce mój guz na 
plecach. 

— Dawno go masz? — zapytała 
jakby lekko przestraszona. 

— Jakieś dziesięć lat. Chodziłam 
z nim do lekarzy, ale bez skutku. 

— Połóż się na brzuchu — za- 
rządziła i po chwili poczułam dotyk jej 
rąk. To było coś niesamowitego! Oga- 
rnął mnie jakiś cudowny błogostan. 
Każdy ruch jej dłoni sprawiał mi naj- 
prawdziwszą przyjemność. Nie czu- 
łam żadnego bólu, gdy dostała się do 
wnętrza guza i wyciągnęła coś z nie- 
go. 

— No, teraz nie musisz się już 
niczego obawiać — uśmiechnęła się, 
wyrzucając do kubełka jakiś krwawy 
strzęp. — Zrobiłam ci ztym porządek! 


— A brzuch? — spytałam nieśmia- 
ło. 

Healerka pokiwała tylko głową. Ka- 
zała położyć się na plecach, po czym 
przejechała nade mną dłońmi, okreś- 


Pani Helena i filipiński uzdrawiacz 
w kilka minut po operacji 


lając wszystkie moje dolegliwości 
Wcześniej często miewałam zapale- 
nia jelit i być może dlatego przy 
każdej próbie schylenia się odczuwa- 
łam dotkliwy ból w jamie brzusznej 
Uzdrawiaczka zanurzyła w tym miejs- 
cu dłonie. Czułam, jak jej palce prze- 
szukują moje wnętrzności, ale 
— o dziwo! — to także było przyjem- 
ne! Po chwili usłyszałam trzask jakby 
kamienia wyrzuconego do plastyko- 
wego wiaderka. — Widzisz, co za 
paskudztwo sobie wyhodowałaś? 

Jeszcze kilka ruchów — i za każ- 
dym razem jakiś kawałek okrwawio- 
nej tkanki lądował w śmieciach 
W czasie gdy healerka operowała 
— jej pomocnicy przytrzymywali ot- 
wartą ranę. Bo gdy tylko sister Sison 
oddalała ręce — „dziura” zasklepiała 
się... 

Na koniec zabiegu — małe „„gmera- 
nko'' w okolicach zatok. Tam, gdzie 
tak często odczuwałam bóle głowy. 

Jeszcze tylko otarcie krwi ręcznicz- 
kami i po wszystkim! 

Zeszłam ze stołu delikatnie, ostro- 
żnie, bojąc się krwawienia z opero- 
wanych miejsc, jakby wyczekując bó- 
lu. Atu— nic z tych rzeczy! Zrobiłam 
głęboki skłon. Nie do wiary! Jeszcze 
godzinę temu podniesienie czegoś 
z podłogi było dla mnie katorgą. Tym- 
czasem — żadnego bólu! Dolegliwo- 


zj 


4cl przeszły jak ręką odjąlll! Napraw- 
dą czułam silę doskonale! 

Siadłam na ławco | toraz |uż spokoj- 
na, mogłam obserwować, jak hoaler- 
ka przejechała trzema palcami po 
krągosłupie mojej koleżanki. Na ciele 
pojawiła sią różowa wstąga I kropolki 
krwi. Nim zdążyłam nastawić aparat 

niator Siaon już zanurzyła dłonie 
w okolicach miadnicy.. Po operacji 
kolożanka przysiągała, ża słyszała 
jakby cicha „cykniącia” w momencie, 
gdy brzegi rany zbliżyły sią do siebie 
I zamknąły, nie pozostawiając żadnej 
blizny. 


Różnie mówi sią o filipińskich hoa 
larach Scoptycy twierdzą, ża owl 
uzdrawlacza po prostu oszukują sto: 
aując najrozmaltsza sztuczki. Podob 
no w kilku przypadkach przyłapano 
magów „na gorącym uczynku”. Zba 
dano na przykład rzekomo tkanką 
nowotworową „wyjętą” przed chwilą 
z clała pacjenta, która okazała się 
Jakąś tkanką zwierzęcą. Zdaniem nie- 
których krew, która pojawia się w cza 
sie operacji, jest przynoszona w plas- 
tykowych woreczkach | ukrywana 
w lałdach ciała pacjenta... Słowem, ża 
wszystko to po prostu bujda 

Nie wiem... Być moża, jak wszę- 
dzie, wśród magów takża zdarzają się 
hochsztaplerzy. Ale przecież nie mo- 
źna też zaprzeczyć I innym faktom: że 
są ludzie, którym zabiegi filipińskich 
healerów pomogły, choć lekarze nie 
dawali chorym żadnych szans. Japoń- 
czycy i Amerykanie uruchomili nawet 
„most powietrzny” na Filipiny. I przy- 
jeżdżają tu leczyć nowotwory, cuk- 
rzycę, alergie, kamice nerkową, wady 
serca, katarakty... Sama widziałam 
sparaliżowanego Japończyka, przy- 
wiezionego na wózku inwalidzkim 
który po kilkunastu zabiegach mógł 
już chodzić o własnych siłach 

Nie podejmuję się oceniać działal- 
ności healerów z medycznego punktu 
widzenia. Niech tym zajmą się spec- 
jaliści. Wiem tylko, że my — biali 
jesteśmy bardzo nieufni. Każdy Euro- 
pejczyk przyjeżdżający na operację 
przywozi ze sobą swoje problemy 
frustracje, nerwice. A, jak twierdzą 
znawcy — „im człowiek mniej skom- 
plikowany, bardziej pozbawiony kom- 
pleksów, tym podatniejszy na wszel- 
kie parapsychiczne zabiegi”. Filipiń- 
czycy, których życie bardzo mocno 
związane jest z naturą, narażeni na 
ataki tajfunów i tropikalnych deszczy 
— wierzą w zależność człowieka od 
losu. | w magię. Może dlatego tak 
wiele healerskich talentów kluje się 
właśnie tam, na tych azjatyckich wy- 
spach. A może to także sprawa szcze- 
gólnego miejsca, budowy geologicz- 
nej wyspy? Kto wie. 

Filipińscy healerzy twierdzą, że 
moc, którą posiadają, została in dana 
„z góry”. | że to nie oni operują 
chorych. Że oni są tylko ręką prowa- 
dzoną przez kogoś innego, mocniej- 
szego. Kogo? Sister Flor Cometa 
twierdzi, że kieruje nią Jezus. Inni 
— że są wykonawcami poleceń wyda- 
wanych przez zmarłych chirurgów 
— specjalistów. Zdarza się nawet, że 
podczas bardziej skomplikowanych 
operacji healerzy mówią: — Musimy 
chwilę poczekać. Posłaliśmy po dru- 
giego chirurga. Tam... — i wskazują 
palcem w górę. 

Nie wiem więc, jak to naprawdę jest 
z tymi uzdrawiaczami. Ale w kilka lat 
po pierwszym zabiegu znów pojecha- 
łam naFilipiny. Tym razem przeszłam 
serię dziesięciu operacji. Operował 
mnie młody healer — Edwin Valbue- 
na y Agpaoa. — Przyjedź tu jeszcze 
kiedyś — powiedział na pożegnanie. 
A ja myślę, że z tym filipińskim lecze- 
niem jest tak jak ze zbieraniem szu- 
mowin z rosołu: trzeba wybierać je 
kilka razy, by zupa była w końcu 
klarowna. Tak samo jest z ludzkim 
organizmem — oczyszczenie go 
z chorób wymaga kilku podejść. 

I dlatego, kledy tylko będę miała 
okazję — znów pojadę na Filipiny! 
Opowieść HELENY SOBOLEWSKIEJ 

spisała IWONA STARZYŃSKA 


Fot. archiwum H. SOBOLEWSKIEJ 
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Jestem kelnerką! 


Jeszcze niecały miesiąc temu nie mia- 
łam pojęcia, co zrobić z 66 dniami tegoro- 
cznych wakacji. Rozwiązanie podsunęło 
mi samo życie, a właściwie moja przyla- 
ciółka Monika: pewnego poranka zupeł- 
nie beztrosko, jakby mówiła o dopiero co 
zjedzonym śniadaniu, oznajmiła mi, że 
dostała pracę. Mnie najpierw zamurowa- 
ło, potem otworzyłam szeroko oczy, po” 
tem je zamknęłam, a na koniec powie- 
działam, że jej nie wierzę. Kto jak kto, ale 
Monika osobą przedsiębiorczą nigdy nie 
była. 

Jeszcze raz spojrzałam na nią badaw- 
czo, a ona nonszalancko żując gumę 
oświadczyła, że prawdopodobnie bę- 
dziemy pracować razem, bo mnie... także 
przyjęli! Kiedy ta wiadomość dotarła do 
mych chwilowo stępiałych szarych komó- 
rek, myślałam, że oszaleję z radości! 
Miałyśmy pracować przez 5 godzin 
dziennie jako kelnerki w cukierni na ryn- 
ku. 

Z niecierpliwością czekałam na mój 
pierwszy dzień w pracy. Kiedy wreszcie 
przekroczyłam próg niewielkiego lokalu 
i przywitałam się z niezwykle miłą kiero- 
wniczką, byłam zachwycona. 

Monika i ja otrzymałyśmy firmową 0- 
dzież, śnieżnobiałe fartuszki oraz inne 
drobiazgi, a potem przyszła jedna ze 
starszych stażem kelnerek i udzieliła 
nam niezbędnych wskazówek. Nadal by- 
ło wspaniale. 

Mój szampański nastrój zmienił się 
jednak nie do poznania już po tygodniu 
Zupełnie nie męcząca, lekka praca?! Też 
mi coś, przecież to harówa! Przynieś, 
podaj, pozamiataj — tam nie potrzeba 
dwóch lecz dziesięciu kelnerek!!! Wbrew 
pozorom ta praca wcale nie jest także 
wdzięczna. Kiedyś przez 20 minut musia- 
łam tłumaczyć pewnej staruszce, że cias- 
tko z marcepanem nie jest zepsute, tylko 
ma swój własny, niepowtarzalny aromat, 
a poza tym ciastka z marcepanem Się nie 
psują, najwyżej wysychają. Nie uwierzy- 
ła. 

Przekonałam się też, że na przykład 
ulubioną zabawą chłopców przychodzą- 
cych do cukierni jest podstawianie nam 
nóg, i to wtedy, gdy idziemy z pełną tacą. 
Wygląda to „komicznie — zaręczam. 

Wiem, że wielu ludzi poszukuje pracy 
i chętnie zrobiliby wszystko, aby ją zdo- 
być. Dlatego właśnie nie mam sumienia 
narzekać dłużej na jej niedogodności: 
taka naprawdę straszna to ona chyba nie 
jest. Już się nawet trochę przyzwyczai- 
łam. Zawarłam kilka znajomości, pod- 
szlifowałam ABC dobrego wychowania 
i w sumie jestem nawet... zadowolona. 

Wniosek nasuwa się sam: patrzmy na 
życie optymistycznie, bez względu na to, 
jakie ono jest, a będzie nam o wiele, 
wiele Iżej. Macie na to moje słowo. 

Kesi 


Lato... 


Piękna pora roku Słońce moc- 
niej niż zwykle świeci. Wiatr obi- 
ja się między konarami drzew 
Woda w strumyku aż prosi, by do 
niej wojść Każdy lubi lato I Ja 


napisać, bo 


jo Niogo 
Muszą © biedni | bogaci, 


| t | k j t”! Go, dlaczego 50 
Dlaczego je$ ja je$ "4 pI dobrzy? Czy 
Jak On to cząsto robi? 
alą do tego przyzwyczalć 


Tak, napiszą do Niego! Moża ml nawot odpowie 


jeśli nio ja, to kto? 
dlaczego 
mam na to patrzoć przez palce? 
Mam jeszcze dużo czasu, by 
Jak prawie każdy Polak 
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toż Nio jak Mu to przekazać, żaby lopiel zrozumiał? A jeśli nie napiszą? A moża już Ar tc za 
Są jednak chwilo gdy tęsknią Napiszę, żo gdziokolwiek by apojrzoć — lam brud, | mnie, za 0A8? Bo możo każdy myśli RT J 
za zimą. Pragnę, "By lato sią bieda. A miało być dobrzel taieh W takim razie dlaczago jest tak, jak jest 


Na powno napiszą Błędy sią nio liczą 
nio zauważy 

Słyszę, |ak za oknem, w piaskownicy, mall chłopcy 
przodrzożniają naszego prozydonta „Ja nie chcem 
ale muszom'” 


Chyba jednak zrozygnują 
CGzyto sią nazywa zapadaniem 
Jośli tak, to już po mnie 


szybko skończyło. Na przykład 
gdy słońce żarom bucha | wiatr 
nie porusza najmniejszą trawką, 
a ja muszę... zrobić zakupy na 
trzy dnil Gdy, mimo upału, pra- 
cuję na polu. Wtody mam ochotę 
na srogą zimę. Na mróz, na 
wiatr. 

Jednak to pragnienie trwa kró- 
tko. Bo, jak wiemy, Po słońcu 
pada deszcz itd. Więc kiedy po- 
chodzę trochę w deszczu, gdy 
potem ujrzę tęczę, nawdycham 
się świeżego powietrza — to nie 
chcę za niew świecie, by lato się 
kiedykolwiek skończyło... 

| uśmiecham się ku niebu, ku 


go nie znać! Lecz 


Polacy nie gęsi.-- 


Od pewnego czasu, to Znaczy od momentu, gdy 
zaczęliśmy „wchodzić” do Europy (a ja sądziłam, ż0 
Polska znajduje się w Europie od początku!), wielu 
Polaków dostało bzika na punkcie języków obcych 
język angielski to podstawa — nie trać czasu na 


ków przystało? 


a w chwilę potem mówi 
rni i kupiłem tą książkę” 
śmiesznie (lub raczej tragicznie) 
największy skarb, który trzeba pielągnować 


Więc może najpierw postarajmy się mówi 


ć 


w stan odrątwionia? 


pogodny Pesymista 


moza warto zastanowić się nad 
jedną rzeczą: czy nio powinniśmy najpierw postarać 
się władać naszym jązykiem ojczystym, jak na Pola 


Chwali sią ktoś „O, jaznam angielski doskonale! 

„Wiesz, poszłem do księga 
Moim zdaniem, brzmi to 
Język ojczysty lo 


po 


że naprawdę 


z by wszyscy wiedzieli 
see głupie olimpiady z języka polskiego, ucz się angiels polsku, tak że 
a dĘ lato trwa.. kiegol jesteśmy Polakami. a potem uczmy się jązyków 
Bo Ja kocham lato, a Wy? Zgoda, pięknie — skoro wchodzimy do Europy, obcych! 


Dora gdzie wspólnym językiem jest angielski, nie możemy 


Nie 
bądźcie 
łatwowierni 


Był piękny. sobotni dzień Wybrały- 
śmy się z Polą, jak co sobotę, do 
stadniny, żeby pojeździć konno 

Rozmawiałyśmy wesoło w autobu- 
sie, głośno śmiejąc się | radośnie 
gestykulując Byłyśmy tak pochłonię- 
te rozmową, że nie zauważyłyśmy 
stojącego obok nas od dłuższego cza- 
su, wielkiego człowieka o niezbyt 
sympatycznym wyrazie twarzy 

Przerwał naszą dyskusję jednym 
magicznym słowem: „Bilety! 

Pierwszym naszym odruchem było 
dzikie rzucenie się w stronę pleca- 
ków, w których zaczęłyśmy gorącz- 
kowo grzebać. Nagle uświadomiłam 
sobie, że biletów nie mamy, bo po 
prostu ich nie dostałyśmy. Owszem 
zapłaciłyśmy, ale kierowca wziął pie- 
niądze do własnej kieszeni, nie uwa- 
żając za stosowne wydać nam bile- 
tów. Nie przejęłam się tym, bo byłam 
pewna, iż kierowca chyba zapamiętał 
że płaciłyśmy Tymczasem ten czło- 
wiek wszystkiego SIĘ wyparł: gorąco 
zaprzeczał naszym słowom, gdy Pro 
bowałyśmy się bronić powołując go 
na świadka. Byłyśmy całkiem bezrad- 
ne. Kontroler spisał nasze dane. Gdy 
usłyszałam, ile mamy zapłacić, czu 
łam że nogi uginają Się pode mną Ta 
„skromna” sumka wynosiła 300 tys 


szczęścia. A kiedy odpisywałam, też rycza- 
łam, bo nie byłam go pewna 

Po pięciu miesiącach pierwszy raz rycza- 
łam z ważnego powodu bo X mnie rzucił! 

Przyszły wakacje. Znowu spotkałam 
X i znowu beczałam, bo żywił do mnie tylko 
„kumplowskie” uczucia 

Płakałam więc, gdy przychodziły pełne 
koleżeńskiego ciepa listy, i płakałam przy 
odpisywaniu Bo ten cholerny amor znowu 
się mnie uczepił 

A teraz ryczę, bo amor ciągle przy mnie 
czatuje, a X nie pisze 

Nie wiem, czy ja zwariowałam, czy to ten 
ze skrzydłami trafił na niewłaściwą osobę 
Trudno. Pobeczę sobie jeszcze trochę, to 
może mi przejdzie 


Zakochana beksa 


Poznałam X dwa miesiące przed począt- 
kiem roku szkolnego, dwa lata temu. Rycza- 
łam jak wół, wprawiając mojego brata we 
wściekłość, bo X był fantastyczny i... nie 
zwracał na mnie uwagi 

Później wkręciłam się jakoś w jego życio- 
rys, lecz po tygodniu niebiańskiego szczęś- 
cia rozjechaliśmy się do domów, które leżą 
150 km od siebie. Pożegnanie zniosłam dzie- 
Inie, lecz już wieczorem... beczałam w po- 
duszkę. 

Gdy przyszedł pierwszy list, chlipałam ze 


Joasia Sawczak 


zł. Chcąc nie chcąc musiałyśmy ją 
uiścić 

W końcu 300 000 zł za dziesięcio- 
kilometrowy przejazd autobusem 
podmiejskim to „troszkę wygórowa- 
na cena. No cóż, następnym razem 
nie odejdę od kierowcy bez biletu 
| wszystkim Wam radzę to samo 
Odrobina przezorności nigdy nie za- 
szkodzi 


Wielka Woda 


Odpowiedziałeś mi, że według starożytnych 
wierzeń bluszcz był rośliną wrogą człowiekowi 
Gdy znajdował się w czyimś domu, wskazywał 
na stan duszy jego mieszkańców. Jeśli nie 
chciał rosnąć, oznaczało to, że człowiek jest 
silny i nie złamią go przeciwności losu Jednak 
gdy bluszcz zaczynał się rozwijać, dusza czło- 
wieka stawała się słaba. Roślina owa pochłania- 
ła jej moc. 
ze APA w nos małą Here 

zuciłeś: 
Wyjechałeś. MG Ada k 

Patrzę na bluszcz i uśmiecham się. Nie wypu” 
ścił żadnego nowego liścia. Nie rośnie Za 
oknem noc, błyszczą gwiazdy. Jedna Z nich 
mruga do mnie. 

Nadal jestem silna. i czekam 


Bluszcz 


Tuż przed wyjazdem zaprosiłam Cię do sie- 
bie. Tak się dziwnie złożyło, że do tej pory nigdy 
u mnie nie byłeś. Pojawiłeś się wreszcie, zapo- 
wiadając, że... tylko na chwilę. Akurat. Przega- 
daliśmy parę godzin 

Siedzieliśmy w półmroku, przyglądałeś się 
mojemu pokojowi: plakatom, pocztówkom, które 
zawiesiłem u ż”randola , 

— Teraz mogę powiedzieć, że Cię znam 
naprawdę — stwierdziłeś. Nagle zwróciłeś uwa- 
gę na duży bluszcz, który piął się nad moim 
łóżkiem. Zapytałeś, kiedy tak urósł. Uprzytom- 
niłam sobie wtedy, że... odkąd zjawił się w tym 
(az — przestał rosnąć. Nawet martwiłam się 


Bąbel 


Joan Varmuzińska-Comandos 


Deszczowe chmury trochę odstraszały miłośników 
biegania, ale po sygnale danym przez Anetę Kręglicką 
na trasę wyruszyło ponad tysiąc śmiałków. Imprezę 
zorganizowała fundacja, którą założyła polska Miss 
Świata (,,Kręglicka Foundation''). Wzorowano się na 
kalifornijskim „Bay to Brakers". Ten znany na całym 
świecie bieg obchodził niedawno 80-lecie. Była wtedy 
ogromna feta i... ponad 100 tysięcy amatorów szyb- 
kiego oraz wolnego truchtania. Warszawskie zawody 
jeszcze mu nie dorównały, ale — jak twierdzi pani 
Aneta — niebawem i one staną się sławne. Już teraz 
zgromadziły ogromne tłumy kibiców, którzy po zakoń- 
czeniu imprezy wspaniale bawili się na festynie na 
stołecznym Podzamczu. 

Na trasie Belweder — Podzamcze trwała wzbudza- 
jąca zachwyt rywalizacja. Apetyt na główny puchar 
miała nie tylko „diabelska rodzinka”, ale również 
eleganccy żołnierze Księstwa Warszawskiego, zadzio- 
rny chiński smok i paru innych wesoło do mety podąża- 
jących przebierańców. Nie zabrakło też drużyny „Świa- 
ta Młodych'”'. Reprezentowali nas uczennice i ucznio- 
wie Szkoły Podstawowej nr 1 z Nasielska. Spisali się 
wyjątkowo dzielnie, co potwierdziły sędziowskie stope- 
ry. Jednak nie lokaty w tym biegu były najważniejsze. 
Nasielszczanie (na zdjęciach w koszulkach z podobiz- 
ną Kleksa), jak i pozostali uczestnicy imprezy, przeżyli 
fantastyczną przygodę. Organizatorzy zawodów osiąg- 
nęli więc cel. (zp) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


PS Państwu Alicji i Jerzemu Sadłowskim z Nasielska 
dziękujemy za przywiezienie, własnym samochodem, 
naszej drużyny na zawody. 


) 


Amanda 


c— 


| Fot. Facelly © SIPA-PRESS 


BUTENKO 


Z notatnika HYZIOFRENIKA 


— Cześć, Hyziu! — zawołała radoś- 
nie Napoleonka, zrzucając z ramion 
imponujących rozmiarów plecak. 
— Właśnie biegnę na dworzec. Zdaje 
się, że czeka już tam na mnie Zezowaty 
Mól. Razem wybieramy się na 
fan-tas-ty-czną wyprawę w nieznane! 

— A dokąd jedziecie? — spytałem, 
zerkając ponad maszyną do pisania. 

— Z tobą już naprawdę nietęgo 
— Napoleonka pogładziła mnie z tros- 
ką — Przecież powiedziałam: w nie- 
znanel 


— A konkretnie, gdzie to jest? — nie 
dawałem za wygraną 

— Urlopik, Hyziu, urlopik! Oto, czego 
ci potrzeba. Wyobraźnia skurczyła ci 
się do rozmiarów orzeszka laskowego 
I z fantazją też chyba coś nietęgo.. 
Ech... — machnęła ręką z rezygnacją. 
— Żal miciebie. Takie cudne lato, a ty tu 
— w tych murach miejskich... 

Pociągnąłem smętnie nosem i otar- 
łem łzę. 

— Nic to — zacytowałem dzielnie 
pewnego bohatera literackiego. 


— Ale żeby ulżyć ci w niedoli... — tu 
Napoleonka zawiesiła głos — odpo- 
wiadając na twój apel o wyszukiwanie 
anegdotek — przyniosłam kllka. Wy- 
szperałam je w książce Tadousza Kwla- 
tkowsklego pt. „OD KUCHNI. Anegdoty 
literackie". 

I nim zdążyłem cokolwiek powiedzieć 
— Napoleonka sfrunęła po schodach 
(Jakby ten nieszczęsny plecak nic nie 
ważył). | tyle ją widziałem 

Ech, siło wakacyjnego pędu do przy- 
gód! 


BUTEN'Ko 


© Jeden ze znajomych Artura Marii Swinarskiego wyskoczył tak nie- 
szczęśliwie z tramwaju, że upadł i uderzył głową o krawężnik, wybijając sobie 
kilka zębów. Nieszczęśnik biegł przez ulicę, trzymając chustkę przy silnie 
krwawiących ustach. Spotkawszy Swinarskiego złapał go za rękaw i pokazał, 
co mu się wydarzyło. Swinarski obejrzał uszczerbki w jego jamie ustnej, 
pokiwał współczująco głową i powiedział: 

— Całe szczęście, że to ci się nie śniło. 

Zrozpaczony i zarazem zdziwiony przyjaciel spytał 

— Dlaczego? 

Swinarski wyjaśnił rzeczowo: 

— Bo jak się człowiekowi śnią wybite zęby, to może mu się potem 
przydarzyć jakieś nieszczęście. 


© Przed spektaklem cyrku chińskiego, który występował w Starym 
Teatrze w Krakowie w 1945 r., polski konferansjer, wyszedłszy przed 
kurtynę, dał taką zapowiedź: 

— Proszę państwa, witamy serdecznie naszych gości i przyjaciół, którzy 
przyjechali do nas z dalekich Chin. W popisach cyrkowych, które za chwilę 
nastąpią, występują znakomici artyści Chin Ludowych, a to: Li Tan Pe, 
Czang Sui Pei, Li San Fu, Hu Sen Czen, Hu Hua Pe, Pu San Czu. 

Siedzący obok Tadeusza Kwiatkowskiego Kazimierz Rudzki szturchnął 
go łokciem w bok I szepnął: 

— Mocna obsada! 


GDRZIES PARDZO 
JĄLEKO, POPROSZĘ ... 


© Powien zamożny lekarz krakowski, stały bywalec w środo- 
wisku artystycznym, odmówił Arturowi Marii Swinarskiemu 
pożyczenia kilkuset złotych. Następnego dnia otrzymał od 
Swinarskiego list tej treści 

„Szanowny Panie! Czuję się w obowiązku pointormować 
Pana, że jestem obrażony i od dnia dzisiejszego przez trzy 
tygodnie nie będę się Panu kłaniał." 

Po kilku dniach listonosz przyniósł Swinarskiemu odpowiedź 
lekarza 

„Szanowny Panie! Czuję się w obowiązku poinformować 
Pana, że może Pan okres niekłaniania mi się na ulicy przed- 
łużyć do roku, gdyż po trzech tygodniach nadal nie zamierzam - 
udzielać Panu pożyczek." 


© Adoli Dymsza wszedł 
do sklepu spożywczego 
w Warszawie. 

— Dzień dobry — powie- 
dział, uchylając kapelusza. 

— Dzień dobry — odpo- 
wiedziały ekspedientki, po- 
znając ulubionego aktora. 

— Kochanie, czy jest kieł- 
basa? 

— Nie mal 

— A czy jest masło? 

— Nie mal 

— To może są jajka? 

— Niestety, też nie ma. 

— A czy jest kierownik 
sklepu? 

— Jest! — wykrzykn 
ekspedientki, PECO 
mogą czymś zadowolić Dym- 
szę. 

— W takim razie po co? 
— odpowiedział Dodek i wy- 
szedł ze sklepu, 


ZA 


WIT-ek był, WIT-ok azukał | 
nie znalazł, ale kto Jest w Wałczu 
lub okolicach, kto jeat w atanicy 
harcerskiej w oddalonym o nieca 
łe 6 km od Wałcza Strącznie 

niech sprawdzi! 

Oto podobno na drodze leśnej 
między Strącznem a Rutwicą wy: 
stępuje anomalia. A może tylko 
złudzenie? 

Dziennikarz „Expressu-Kulia'" 
opisał to tak 

„.Droga jest dobrze oznakowa- 


©Nie mogę znalażć sobie towarzyst- 
wa, które słuchałoby dobrej muzyki 
— Genesis, Yes, Pink Floyd, King Crim= 
Son... Nie wiem, co opanowało nasze 
społeczeństwo. Zapomina o klasyce 
| przerzuca się na sieczkę pod tytułem 
Army Of Lovers czy osławieni i bronieni 
zawzięcie New Kids Kogokolwiek 
bym poznała — słucha Metalliki, Metal- 
lik, Metalliki,  NKOTB, Metalliki, 
NKOTB, NKOTB, NKOTB, Metalliki, 
G NR, NKOTB, G N'R, Metalliki | ewen- 
tualnie... Metalliki. Gdy słyszy o Pete- 
rze Gabrielu, jednym z największych 
geniuszy rocka — wydyma usta. Słu- 
chając „Baranka”, Genesis robi znu- 
dzone miny. 

Biedne zabujane New Kidsówy! One 
sądzą, że jak Danny rozbierze się na 
scenie, to pokona legendy rocka z ogro- 
mnym dorobkiem artystycznym i wnęt- 
rzem duchowym. 

Dolły Knight (39 nr „SM”) pisze o tek- 
stach New Kidsów. Och, bo się wzru- 
szę! Nagrali jedną głęboko treściowo 
pioseneczkę, a Ty się biedaczko eks- 
cytujesz. Posłuchaj, o czym śpiewa Ge- 
nesis. Czy ktokolwiek z fanów New Kids 
zna stare dobre utwory? 

Znad biurka i łóżka spoglądają na 
mnie Philuś, Mike i Toniczek, ale ani 
myślę o miłości. Natomiast fanki 
NKOTB twierdzą, że KOCHAJĄ! Co za 
bzdura. Wypowiadam wojną New Kid- 
sówom! Fani Genesis — wyłaźcie z cie- 
nia! Howgh! 


państw świata. 


nagród. 
Dodatkowymi nagrodami są: 


w sierpniu — wideo, 
wspaniałych nagród. 


Phil(owa) z Poznania 
GoOroga Ewo (44 nr „ŚM”)! Fani rocka 
czy metalu kochają swoich idoli nie za 
ładne buzie, ugrzecznione fryzurki czy 


w lipcu — wielobiegowy rower, 


na Po obu atronach wąakiago 
aalaltu lan, Potem 
wzniealenie Na Jago azczycio na 
leży wyłączyć allnik aamochodu 
| czokać Co będzia alą działo 
Auto najplorw powoli zgodnia 
z zasadami ciążenia zaczyna alą 
toczyć w dół, powinno tak przaja 
chać |akleś 400 motrów. Wyrażnia 
jednak nie ma na to ochoty. Je- 
dzio coraz wolniej, wroazcio za- 
trzymuje się. Teraz następuje to 
najdziwniejsze powoli, ala co- 


wyrażna 


AEKLAMA 


UWAGA KONKURS!!! 


Zostań uczestnikiem pięknego — już jedynego w tym tysiąclociu w Polsce — wydarzenia. 
7 sierpnia w ramach regat The Cutty Sark Tall Ships' Races przypłyną do Gdyni żaglowce z kilkunastu 


we wrześniu — kolorowy telewizor. 
Jeżeli wygrałeś nagrodę miesiąca, Twój kupon Jest dalej ważny | blerzesz udział w losowaniu dalszych 


Jeżeli szczęście CI nie dopisało, to kupiłeś mapę, a 

TAKIEJ MAPY JESZCZE W POLSCE NIE BYŁO! 

Mapa Zatoki Gdańskiej w formacie 70 x 100 cm w skali 1:100 000 posiada wszystkie informacje mapy 
morskiej i jest pełnowartościowym materiałem do szkolenia żeglarskiego. Część lądowa umożliwia dojazd 
do wielu miejscowości i poinformuje Cię o ciekawych miejscach Wybrzeża. Na rewersie jest trasa regat, typy 
żaglowców, ożaglowań — z objaśnieniami i tytułowy bohater regat kliper Cutty Sark. 


raz azybclej aarmochód zaczyna 
jacnać pod górą Popychany, |ak 
by niowidzialną allą, olągle przy 
aploszając, wjożdża na azoczył 
Wkońcowaj fazie oaląga 40 km na 
godziną 

w gazacia |eat jaazczae opla 
kliku prób czynionych na taj dro 
dzo z różnymi przedmiotami pua 
tymi I pełnymi butalkami plaaty 
kowymi, bllami, plikami, a takża 
z rozlowaną na aafalcio wodą, 
która wbrow logice I wsazalkim 


10 sierpnia odbędzie się Ich uroczysta parada na wodach Zatoki Gdańskiej 

Każdy, kto kupi wydaną z tej okazji mapę Zatoki Gdańskiej ze znaklem SAIL GDYNIA'92 oraz do 30 
września prześle na KARCIE POCZTOWEJ pod adresem QUERCUS, ul. Sucha 12, 80-531 Gdańsk 
— naklejony kupon konkursowy wycięty z mapy — weźmie udział w losowaniu 5 października atrakcyjnych 


prawom lizyki płynie wąskim 
atrumianiam pod górą 

WIT-ek też tam był, też próbo: 
nie znalazł 


wał | szukał, ale 
Może żle azukał? Sprawdźcie! 
Napiazciae do WIT-kal 

WIT-ak z radością zauważył, 
że wraca na polakie szlaki turys 
tyczna stary, pliąkny obyczaj po 
zdrawiania sią. Wądrujący, spo 
tykając się, mówią: „dzień dob- 
ry', „dobrej drogi”, „niech bę- 
dzie pochwalony. "', a nawet kró 
clutko: „hejl”, „hallo Mic nie 
kosztuje, a od razu milej Tak 
trzymać! 

Czy wiecie, że w Czermnej 
koło Kudowy znajduje sią kaplica, 
której ściany I sufit wyłożone są 
kilkoma tysiącami czaszek i pisz- 
czeli? Z ludzkich kości zbudowa- 
ne są także ołtarze. Na ten maka- 
bryczny pomysł wpadł w 1776 
roku proboszcz z Czermnej, ks 
Wacław Tomaszek 

Zebrał wraz z parafianami 
szczątki poległych podczas Woj- 
ny Siedmioletniej. Ponad 4 tysiąc- 
e użyto na budowę kaplicy, a pod- 
ziemia kryją kości ponad 20 tysię- 
cy ludzi. 


staranne ubranka. Kochają ich za mu- 
zykę. Wygląd nie ma znaczenia. Ci 
„Starzy faceci z włosami do ramion 
i zaczerwienionymi oczami”, jak ich 
zechciałaś nazwać, to fantastyczni lu- 
dzie. Podobają nam się, ponieważ fas- 
cynuje nas ich osobowość. To prawda, 
że ich muzyka jest trudniejsza — głoś- 
na, trochę agresywna, łącząca się z ró- 
żnymi przesłaniami. Nie są to napewno 
prościutkie pioseneczki zrozumiałe dla 
wszystkich. | nie chcemy, aby takie 
były. Ludzie, do których tak niechętnie 
się odnosisz, biorą życie na serio, an- 
gażują się w różne akcje typu Live Aid, 
ratowanie lasów Amazonii; polskie ze- 
społy metalowe zbierają pieniądze dla 
chorych na serce dzieci. Oto dlaczego 
również ich kochamy. A co do przej- 
rzenia na oczy — to nie ten kierunek. 
Wszyscy moi znajomi przeszli od muzy- 
ki łatwej i przyjemnej do rocka. A więc 
to co proponujesz, byłoby cofaniem się, 
a nie rozwojem. 

Delilah 
©kKiedyś w jakiejś gazecie przeczyta- 
łam bardzo mądre zdanie: „KOCHAJ 
MUZYKĘ, KTÓRA CI PRZYPADŁA DO 
GUSTU, ALE... DAJ ŻYĆ INNEJ!'' Uwa- 
żam, że mógłby to być pierwszy punkt 
Kodeksu Fanów. Uwielbiam New Kid- 
sów, a jeśli wypowiadam się na temat 
innych wykonawców, to mówię „Nie 
przepadam, choć ta piosenka jest do- 
syć dobra...'' Nikogo nie obrażam. Tym- 
czasem czasami jestem upokarzana 
i obrażana. Gdy na przykład oprawię 
zeszyt w plakat NKOTB, to ani się 
obejrzę, a on już fruwa pod sufitem; 
włożę bluzkę z NKOTB — już wokół 
śmiechy „Na takie dziadostwo pienią- 
dze wydaje”. Ja się nie obrażam, pró- 
buję nie zwracać uwagi, śmiać się z in- 
nymi, myśląc ,„Jordan, ale się przez 
ciebie wpakowałam”'. Wreszcie pozos- 
taje mi jeszcze pamiętnik, najwierniej- 
szy przyjaciel, który nie wyszydzi, nie 
zrani. Bujna fantazja ułatwia mi życie. 
Na przykład gdy się spóźnię na spot- 
kanie, rzucam od niechcenia: „Musia- 
łam zrobić wypad do Bostonu" albo 
„Jordan dzwonił i nie mogłam prze- 
rwać rozmowy”. Sami widzicie, że nie 
tak trudno być fanem NKOTB, nawet 
jeśli się mieszka w otoczeniu metali. 
Poza tym nie znam nikogo, kto by nie 
lubił piosenki „Step by step”. Nie wie- 
rzycie? Sprawdźcie w swoim otoczeniu. 
Co do krytykującego Tomka: Tomku, 
kochaj swój metal, ale daj żyć New 
Kidsom, proszę! Trzymajcie ZR zi 

tkich zespołów, Ty Tomku też! 
kija ch Wasza MS Knight 


Tu możesz zbierać pamiątkowe pieczątki podczas odwiedzania żaglowców, a wówczas dzięki Twojej 
inwencji powstanie mapa, która w związku z 

* OSTATNIĄ PARADĄ ŻAGLOWCÓW W POLSCE W XX WIEKU 
będzie wartościowym obiektem kolekcjonerskim. 


POWIADOM O TYM ZNAJOMYCH, KOLEŻANKI I KOLEGÓW 
Zobaczysz, że warto! 


Mapę można kupić od 1 lipca 1992 r. w kioskach RUCH-u na terenie całego kraju lub za zaliczeniem 
pocztowym w firmie QUERCUS, ul. Sucha 12, 80-531 Gdańsk, wysyłając naklejone uprzednio na karcie 
pocztowej pońiższe zamówienie, wypełnione czytelnie drukowanymi literami. 


Zamówienie na mapę 


Mapę wysłać pod adresem (za zaliczeniem pocztowym opłata pocztowa) 
QUERCUS Sp. z o.o., ul. Sucha 12, 80-531 Gdańsk 


Nazwisko ..................... Imię .... 


poczta 
Zamawiam 

1 mapę a 19 500 zł = 19 500 zł 

.. mapy a 17 000 zł = 

Przy zakupie dwóch i więcej map cena jednostkowa wynosi 17 000 zł. 


JONATHAN WYLIE 
Tł. Jacek Kozerski 


PIERWSZY 


— Daj spokój, Palmarze. Nie jesteś aż tak źle poinformowany, by nie 
wiedzieć, że księżniczka Fontaina była tu do niedawna jako narzeczona 
poprzedniego następcy tronu. Od czasu kiedy sytuacja się zmieniła, jej 
miejsce pobytu nie jest znane. 

— Słyszałem jakieś pogłoski, pani, ale nie poświęciłem im większej 
uwagi. 

— Widzę, że jesteś człowiekiem tak samo uprzejmym jak i rozumnym. 
Moja sympatia do ciebie wciąż wzrasta. 

— Powiedz mi, Palmarze, czy to upodobanie jest wzajemne? 

wpatrywał się w nią, wręcz przeszywał ją wzrokiem, i przez chwilę 
zupełnie wyraźnie zobaczył zapierający dech w piersiach obraz jej 
doskonałego ciała — zupełnie nagiego. Nagle poczuł się słabo. Pot 
zimnym strumykiem zaczął ściekać mu po plecach. Odezwał się 
ochrypłym głosem: 

— Z całą pewnością jesteś najbardziej godną kochania istotą pod 
słońcem. 

— | chciałbyś zobaczyć więcej... mojego ciała? 

W milczeniu skinął głową. 

—A ja twego — uśmiechnęła się. — Ale najpierw chcę poprosić cię 
o przysługę. 


. Jak głosi fama, kilka razy do 
roku w ruinach zamku w Drzewicy 
krążą duchy zakonnic wzywające 
do gaszenia pożaru. W 1814 roku 
spowodowały pożar zamku i jego 
późniejszą ruinę. Zamek w Drze- 
wicy nad rzeczką Drzewiczką po- 
chodził z czasów Władysława Ja- 
giełły, miał cztery obronne basz- 
ty, otoczony był fosą i wałem 
ziemnym. Była to potężna warow- 
nia, która oparła się nawet szwe- 
dzkiemu ,potopowi”. Pod ruina- 
mi zamku są potężne lochy i kory- 
tarze. 

Byłeś... widziałeś... chcesz, 
aby inni zobaczyli to co Ty — pisz 
do WIT-ka. 

WIT-ek w każdym wakacyjnym 

numerze „Świata Młodych” 


— Wszystko, co zechcesz > wyszeptał, odrzucając ostrzeżenia 
płynące z najdalszego zakątka jego umysłu. 

— Chciałabym, żebyś popłynął na Heald. Kupiec o twojej reputacji nie 
powinien mieć trudności w dostępie do tamtejszych kręgów dworskich... 
— przerwała, a Rehan z wysiłkiem usiłował sprostać ukrytemu znacze- 
niu jej słów. — | chciałabym uzyskać informacje o tym, jak nas traktują na 
Healdzie. Jakie mają plany? Czy księżniczka wróciła? A jeśli tak, to kto 
jej towarzyszył? | tak dalej 

„„Zatem to prawda — przemknęła Rehanowi krótka myśl. — Fontaina 
uciekła”. 

—Jeśli się zgodzisz, docenię to w najwyższym stopniu. Kiedy nadejdą 
pewniejsze czasy, poproszę cię, byś tu powrócił. | przekonasz się, że nie 
Jestem skąpa dla tych, którzy dobrze mi służą. 

To ostatnie zdanie zostało wypowiedziane tak namiętnym tonem, że 
dreszcz przebiegł przez całe ciało Rehana. Echo wcześniejszych słów 
jej męża zyskało teraz całkowicie odmienne znaczenie. Był tak bezbron- 
ny | rozradowany.... a jednak niekonsekwencja jej propozycji nie dawała 
mu spokoju. 

— Oczywiście, zgadzam się — powiedział. — Lecz z pewnością będę 
musiał powrócić wcześniej, niż sugerowałaś, by dostarczyć ci infor- 
macji, jakich pożądasz. Poza tym nie chcę przedłużać mego pobytu 
w miejscu, gdzie nie będę cię widział. 

— Mnie też nie będzie cieszyć ta rozłąka — odparła. — Ale jest to 
konieczne. Będziemy mieli wiele okazji, by mile spędzić czas razem, 
kiedy wszystko zostanie doprowadzone do końca. 

— Ale jak...? Nie chciałbym powierzać takich informacji posłańcowi. 

— Nie będzie potrzebny — powiedziała Amarlna. Wstała, podeszła do 
stojącej przy ścianie komody i wyjęła z jednej szuflady niewielki 
przedmiot. Włożyła go Rehanowi w ręce, zanim na powrót usiadła. 
Rehan przyjrzał mu się uważnie. Była to kula miecznobiałego koloru, 
bez żadnych znaków szczególnych, wielkości mniej więcej Jego dłoni. 
I była cięższa, niż na to wyglądała. 

— Spójrz w szkło i zwróć się do mnie w myślach. 


Biłizack: 


Czekając 
na księcia 


Dawno, dawno temu żyła sobie dziewczynka, zwana 
Kapciuszkiem. Mieszkała w ponurym domu ze złą maco- 
chą i dwiema przyrodnimi siostrami. Macocha hand- 
lowała walutą, złe siostry spekulowały akcjami, a Kap- 
ciuszek siedział w pustym domu, obgryzał paznokcie 
i zalewał się łzami. Pewnego dnia do miasteczka przybył 
znad południowochińskiego morza mołdawski książę 
i zaprosił wszystkie panny na bal. Kapciuszek zmierzwił 
kołtun na głowie, zaczął gmerać bez przekonania w sza- 
fie, uznał, że nie ma się w co ubrać i doszedł po raz 
kolejny do wniosku, że życie jest brutalne i bez sensu. 
Wieczorem, do izdebki, w której Kapciuszek ostentacyj- 
nie uprawiał swoją „splendid isolation'"', wtargnęła ma- 
ła, siwowłosa staruszka w błękitnej pelerynie. „Ach! To 
ty jesteś tą dobrą wróżką, która wyczaruje mi karetę 
i suknię na bal?" — wykrzyknął na powitanie Kap- 
ciuszek. 

„Jasne. Jestem dobrą wróżką, ale nicci nie wyczaruję, 
ty ospały kocmołuchu!'* — odpowiedziała staruszka. 
„Leżysz tu od rana, gapisz się w telewizor, wygniatasz 
dół w wersalce, wsuwając bez umiaru chipsy, piszesz 
grafomańskie wiersze, nos wycierasz w ścierkę do 
naczyń, zieloną skarpetkę cerujesz czerwoną nitką i cały 
świat obwiniasz za swoje życiowe niepowodzenia! Od- 
dam ci przysługę — zabieram wersalkę, chipsy i telewi- 
zor. Ponadto — daj sobie spokój z tym mołdawskim 
księciem, szczerze mówiąc to straszny palant, załatwię 
ci randkę z Robin Hoodem, ale przedtem..." 

Długo jeszcze trwała rozmowa wróżki z Kapciuszkiem. 
Dziewczynka notowała pilnie rady wróżki w zeszycie. Na 
efekty nie trzeba było długo czekać. Odmieniony Kap- 
ciuszek podbił serce Robin Hooda, zamieszkali w Biesz- 
czadach i żyli długo i szczęśliwie... 


„Co to za gusła?'' — pomyślał, robiąc to, o co go poprosiła. Niemal 
zaraz szkło zmieniło się, stało się mniej mętne, a potem pojawił się na 


nim obraz twarzy Amariny. 
— Żadne gusła — rzekł wizerunek. 


Oderwawszy od niego wzrok Rehan spojrzał na prawdziwą królową, 


która siedziała kilka kroków od niego uśmiechając się. 


Tyle bajka! A wy, czy znacie te rozdeptane Kapciuszki, 
skoncentrowane na swoich niepowodzeniach, tych rze- 
czywistych i tych wyimaginowanych, rozpamiętujące 
klęski, obrażone na świat, który się na nich nie poznał? 
Też mi się kiedyś wydawało, że jak siądę w kącie ze 
smutną miną — to będę wyglądać intrygująco i tajem- 
niczo. Nic podobnego! Chcesz, aby cię zauważono, 
doceniono — daj nam tę szansę, daj się poznać z twoich 
najlepszych stron, nie każ się mozolnie odkrywać. 
Chcesz wygrać na loterii! W porządku, ale po pierwsze 
kup los! 

Dlaczego pod odpychającą powierzchownością zanie- 
dbanej abnegatki mam się domyślać niebrzydkiej skąd- 
inąd dziewczyny? Skąd mam wiedzieć, że ten smętny 
arogant jest niegłupim facetem obdarzonym niepospoli- 
tym talentem? Mówmy o sobie dobrze, źle powiedzą 
onas inni! Myślmy o sobie dobrze i popracujmy trochę na 
to, aby inni myśleli o nas nie gorzej. Masz coś ważnego 
do powiedzenia — powiedz! Umiesz tańczyć — poszukaj 
okazji do tańca nie tylko przed lustrem! Ciuchy, aczkol- 
wiek lubimy mówić o nich lekceważąco, też mają nieba- 
gatelną rolę do odegrania. Podkreślają zalety, tuszują 
niedostatki. Sprawiają, że nabieramy pewności siebie, 
pozwalają nam powiedzieć coś o sobie, zanim jeszcze 
otworzymy usta. | to nie tylko o stanie naszych domowych 
finansów. Dlatego tępię wirusa uniformizacji, który 
z upodobaniem żeruje na nastolatkach. To tak jakby 
pójść do klubu dyskusyjnego, a tam wszyscy klepią 
w kółko tylko jedną, tę samą opinię i już nie wiesz, kto za, 
kto przeciw, kto mądry, a kto głupi. Wszystko szare! 

O! Kopciuszek wyszedł z cienia za sprawą szklanego 
pantofelka. Wy możecie to zrobić bez pomocy wróżki, 
tylko co jest waszym szklanym pantofelkiem? Rozum? 
Uroda? Wdzięk? Talent? No bo chyba nie bogaty papa? 

Obok kilka propozycji na wypadek niespodziewanej 
wizyty mołdawskiego księcia. 

Szpilka 
Repr. M. SZYMAŃSKI 


nogach. 


— Do następnego spotkania — powiedziała, wyprowadzając go na 


zewnątrz i zamykając drzwi. 


Był w połowie drogi do swej kwatery, kiedy uświadomił sobie, że 


się przerażony, a potem odczuwając niewysłowioną ulgę, kiedy koszmar 
zastąpiła uśmiechnięta twarz Amariny, ruszył dalej na uginających się 


CO ZNICH WYROSŁO: 


rozwiązanie konkursu 


leściiiśmy konkura pod haslem 
h odpowiedzi 10 okazało sią 
i I horoskopem na nowy rok 


W 42 numerze „Świata Miodych” z 30 maja br. zami 
„Co a nich wyrosło?”. Z. wielkiego worka prawidłowyc 

azczęśliwych. Magrody piąkne kalendarze 7 gwiazdam 

azkolny 1902/1999 otrzymują: 
Natalia Kink 7 Nowo| Sarzyny 
Wojciech Matusiak 7 Wloclawka 
Magda Kowalczyk 7 Goworowa A 
Anna Dawidowska z Olośnicy Joanna Michalska : rpyżyćć 
Wioletia Namyślak z Pawłowie Edyta Boro a z Milanó 
Wszystkie nagrody wysłana zostaną poczią. Gratulujemy! (J2) 


NZONDZNANPZAZZA Z OZN 
Sterują_nim... bakterie Ę 
AUTOMAT PODLEWA ROŚLINY 


USA (PAP), Kalitornijska firma DriWater wypuściła na amerykański rynek prosta 
Sriądoacje 0 SOSNA domowych roślin doniczkowych w czasie Cafe 
nieobecności domowników. Jest to pojemnik, który odpowiednio zainstalowany 
w doniczce automatycznie zrasza rośliną. Dawkowanie wody jest regulowane 
przez... baktorie żyjące w ziemi: kiedy Ich ruchy spowodują obniżenie sią wdęzyztr 
go z naturalnych włókien przewodu — oi otrzymuje nową dawkę wody. Pojamn 
zawierający ok. 21 dag wody wystarczy do podlewania małego krzaczka w doniczce 
przez miesiąc, a duży, litrowy pojemnik — przez okres do czteroch miesięcy. (lok) 


| HONDA 
da CBR 1000 F 


Justyna Janus 70 Strzelina 
Maciej Borowski z Polkowice 


Marek Moskwa 7 Fiznazowa 
Górniczej 


Model Hondy — CBR 1000 F jest jed- 
nym z najbardziej udanych, jakie ta popu- 


wyścigowych, jak i po mieście czy na 
wycieczki terenowe. Od kilku sezonów 
właśnie ten model należy do najlepiej 
sprzedających się japońskich jednośla- 
dów 

Nowy CBR 1000 F powstał na bazie 
modelu produkowanego od 1986 roku. Od 
swego poprzednika różni się przede 


larna japońska firma wyprodukowała 
w ostatnich latach. Jest to typowo spor- 
towo-turystyczny motocykl, 


dający się zarówno do jazdy na torach 


a więc na- 


stanowi teraz integralną, nie rzucającą 
się w oczy część pojazdu. Japońscy kon- 


— To jest kamień wizji — wyjaśniła. — Niewiele z nich przetrwało, 
gdyż zostały stworzone w Wieku Czarodziejów, wiele lat temu. Z jego 
pomocą możemy kontaktować się na ogromne odległości i rozmawiać 
tak swobodnie i poufnie, jakbyśmy byli w tym samym pokoju. 

Rehan z trudem przyjmował do wiadomości te tak niezwykłe dlań 
rzeczy. 

— A teraz słowo przestrogi — odezwała się znowu królowa. — Nie 
próbuj użyć kamienia wizji do porozumienia się z kimś innym niż ja. Nie 
będzie działał. 

— Możesz mi całkowicie zaufać. Ale boli mnie świadomość, że to 
przedłuży czas, w którym będziemy z dala od siebie. 

— |m wcześniej rozpoczniesz swe zadanie, tym szybciej je zakoń- 
czysz, a wtedy wezwę cię do siebie. 

— wyjadę jutro. 

— Dobrze. Robi się późno. Myślę, że najlepiej będzie, jeśli się teraz 
pożegnamy. 

— Oczywiście. — Rehan wstał, odzyskując nieco swej zwykłej 
równowagi ducha, i włożył do kieszeni kamień wizji, który na powrót stał 
się mlecznobiały. 

Amarina podeszła z nim do drzwi. 

Otworzyła je, a potem 'wspięła się na palce i pocałowała Rehana 
delikatnie w usta. Nawet w półmroku jej oczy widziane z bliska były jasne 
i wprawiały w oszołomienie. 

— Nie zawiedź mnie, Rehanie — rzekła. 

Wizja ociekającej wilgocią ciemności, bólu i rozpaczy w niezgłębio- 
nych lochach mignęła w ułamku chwili przed oczyma jego duszy. Cofnął 
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nazwała go jego prawdziwym imieniem. 
ROZDZIAŁ DWUNASTY 


— Pozwól mi wyjaśnić, panie. 

— Lepiej niech to będą dobre wieści, Laurent. Posłałem cię z moim 
synem specjalnie po to, by mieć pewność, że ten młody głupiec nie 
wpakuje się w większe kłopoty, niż zwykł na siebie sprowadzać. A tym 
wracasz sam i mówisz mi, że on jest wciąż na Arce! 

— Zostawiłem go w dobrych rękach, a zaszła konieczność, żeby jeden 
z nas wrócił z wieściami, jakie uzyskaliśmy. 

— (o to za wieści? — Królowa Adesina uniosła wzrok znad robótki. 

— Księżniczka Fontaina uciekła z Gwiaździstego Wzgórza, kiedy 
nastąpił przewrót. 

— Gwiazdy mają ją w swej opiece! — wykrzyknął Pabalan. — Czy 
jesteś tego pewien? 

— Tak. Udała się na południe wyspy w towarzystwie trzech synów 
Athera i królewskiego czarodzieja. 

— Ferragama? 

— Tak, pani. 

— Mogłam się domyślić, że ten stary intrygant się wymknie — stwier- 
dziła królowa. — Nie dożywa się tak sędziwego wieku bez 
określonych zdolności. 

— Ale jego zdolności nie były na tyle wielkie, by przewidział śmierć 
swego króla, prawda? — zauważył kwaśno Pabalan. — Athernieżyje, 
czyż nie? 


Cdn. 


wszystkim bardzo ładną, aerodynamicz- 
ną obudową, bardziej spłaszczonym 
przodem i podwójnym reflektorem. Zna- 
komicie także rozwiązano wkomponowa- 
nie w obudowę rury wydechowej, która 


struktorzy zmodyfikowali też przedni re- 
sor i widełki teleskopowe, a więc części 
bardzo ważne w każdym motocyklu 

Honda CBR 1000 F wyposażona jest 
w czterocylindrowy, czterosuwowy silnik 
o pojemności 998 ccm | mocy 100 koni 
mechanicznych. Pozwala on na osiąg- 
nięcie prędkości 100 km/h w zaledwie 4,1 
sek. Prędkość maksymalna pojazdu spo- 
ra — 234 km/h. Szybka Honda spala 
5,9 | bezołowiowej benzyny na 100 km 
Pełny bak wystarcza na przejechanie 356 
km. 

Pomimo sporej masy (254 kg) motocykl 
jest stosunkowo łatwy w prowadzeniu 
i obsłudze. Szczególnie widać to na ost- 
rych wirażach, gdzie CBR 1000 F za- 
chowuje się jak klasyczny, sportowy mo- 
del. Również dużym walorem jest bardzo 
ładna | „czytelna deska rozdzielcza. 
Zdaniem wielu fachowców model ten 
praktycznie nie ma żadnych wad. Może 
jedyną jest... jego niezbyt przystępna 
(szczególnie na polskie kieszenie) cena 
— 11 000 dolarów. 


DRIVER 


y eśli już wiesz, o co mniej więcej 
chodzi w muzyce heavymetalowej 
1 co jest grane na koncertach, to znak, 
że nadszedł Twój czas na sprawy dla 
wtajemniczonych. 


* * * 


Bywa tak, że jakiś wykonawca na- 
grywa znakomicie sprzedające się 
płyty, jest u szczytu sławy i nagle coś 
się zaczyna psuć. Znika z list przebo- 
jów, zapomina o nim prasa, przestaje 
istnieć. Dlaczego? Co się za tym kry- 
je? 

Najczęściej mówi się o kłótni mię- 
dzy członkami zespołu, o utracie na- 
tchnienia, o kłopotach w życiu prywat- 
nym lub konflikcie z wytwórnią płyto- 
wą. Gwiazda mogła też zgasnąć 
przez to, że wyszła z mody, znudziła 
się fanom. 

Przykładem rozpadu zespołu z po- 
wodu kłótni między muzykami jest 
amerykańska grupa Poison, która od 
1987 roku świetnie radziła sobie na 
listach przebojów, sprzedając miliony 
płyt. Latem 1991 r. odwołano wszyst- 
kie koncerty grupy. Jako oficjalny po- 

ź wód podano kontuzję basisty. Bobby 
Dalla. Ale zorientowani w muzycznym 
światku szeptali, że prawdziwą przy- 
czyną była niechęć gitarzysty C.C. 
DevVille'a do dalszej współpracy z wo- 
kalistą Bretem Michaelsem. 

W wywiadach dla prasy Bret twier- 
dził, że kocha kolegów zespołu 
— C.C. DeVille'a, Bobby Dalla i per- 
kusistę Rikki Rocketa — jak braci 
— Mogę zrobić wszystko dla każdego 
z nich, ale najpierw muszą pomóc 

sobie sami. 


iększość fanów wysokogatun- 
kowej muzyki pop zapytana 
o najsłynniejszego „w branży” Greka 
— bez wahania wskazałaby na Van- 
gelisa bądź George'a Michaela. 
O pierwszym z nich postaram się 
napisać niebawem; dziś — garść in- 
formacji o współzałożycielu duetu 
Whaml, który po jego rozpadzie roz- 
począł nie mniej udaną karierę solo- 
wą. 

Georgios Kyriakou  Panayiotou 
— tak bowiem brzmi prawdziwe na- 
zwisko George'a Michaela — przy- 
szedł na świat 25 czerwca 1963 roku 
w Finchley w Wielkiej Brytanii jako 
syn Greka, który do Anglii przybył 
z Nikozji na Cyprze. 

W roku 1979 George tworzy dysko- 
tekową grupę The Executive. Pomaga 
mu w tym szkolny kolega, Andrew 
Ridgeley, którego rodzina przywęd- 
rowała do Wielkiej Brytanii z dalekie- 
go Egiptu. Dwa lata później powstaje 
Wham!, w skład którego wchodzą ci 
dwaj dżentelmeni. Tworzona przez 
nich żywa, radosna muzyka taneczna 
podbija świat, a takie utwory, jak: 
„Young Guns”, ,„„Wham Rap!", „I'm 
Your Man' czy „Edge of Heaven" 
długo nie schodzą z wielu list przebo- 
jów. 

Sława duetu dociera nawet do 
Chin. W kwietniu roku 1985 Wham! 


— Kiedyś byłem gruby I brzydki 


tod 

— zwierza się George: — Sk 

czyny śmiały się na mój wido! i 

ledzy uważali za słabeusza. a 

nieszczęścia Sg, Hs a za 

j okulary, które 

sa; Czy może być coś CEA 

Miałem chyba 17 lat, SE AORSĄ 
je — chłopie. 

iałem sobie chłopi > 

ać się w garść. zamieniemć 
lary na szkła kontaktowe | zac 
czynnie uprawiać sport. (tts) 


Nie tylko dla metalowców 


Brot skarżył się, żo jego „bracia” 
sięgają po narkotyki, za dużo piją, 
tracą nad sobą kontrolę. On, choć też 
lubi się zabawić, przedstawiał się 
jako bardziej spokojny chłopiec. 
Z wręcz ojcowską troską wyjaśniał, 
że nie chce czytać nekrologów tak 
bliskich mu ludzi. Dla podniesienia 
grozy sytuacji przypomniał zakończo- 
ne śmiercią kariery Jima Morrisona 
z The Doors | Janis Joplin. 

— Chcę grać z moimi przyjaciółmi 
— wyznawał dziennikarzom. — Chcę, 
żeby Poison istniał nadal. Zrobię 
wszystko co w mojej mocy, żeby tak 
się stało. 


Ozzy Osbourne 


daje koncerty w Pekinie i Kuangczou, 
a ich udokumentowaniem jest nakrę- 
cony przez Lindsaya Andersona film. 
Popularność grupy musiała być na- 
prawdę wielka, skoro dotarła aż za 
Wielki Mur. Dotychczas, oprócz 


Jean-Michela Jarre'a podobnym suk- 
cesem mogło się poszczycić niewielu 
wykonawców. 

Jesienią roku 1985 Michael zaczy- 
na myśleć o karierze solowej, którą 


Po czym mówił tak, jakby coś ukry- 
wał: Ale Jeśli ktoś jest zniechęcony 
1 nie chce tego co Ja, to powinien 
odejść i pozwolić pozostałym robić to, 
co kochają. 

Jak pragnął Bret, tak się stało 
Odszedł „zniechęcony” C.C. DeVille, 
lecz pozostali koledzy Breta nie mieli 
już ochoty „,robić tego co Bret". Poi- 
son przestał istnieć. 

Trzeba wiedzieć, że za każdym wy- 
konawcą stoi cała armia ludzi, którym 
zależy tylko na forsie. Oni obarczają 
muzyków strasznie przygnębiającym 
obowiązkiem odniesienia sukcesu 
| zarobienia kupy pieniędzy. Czasami 
żądni zysków „opiekunowie fabry- 
kują płyty. Tworzą je inni ludzie niż ci, 
którzy się na płytach podpisują. Nie 
trzeba umieć grać lub śpiewać. W ta- 
kim wypadku konieczna jest tylko ład- 
na buzia na plakaty. 

— To może wydać się dziwne, ale 
czuję obecnie sympatię do ofiar sys- 
temu, takich jak Milli Vanilli (nie wy- 
dali żadnego dźwięku, a nagrali popu- 


larne płyty) powiedział Ozzy Os. 
bourne, legenda rocka. — Ich winą 
było to, że dali się złapać. Istnieją 
setki Innych robiących to samo i im 
się udaje. To robil się od lat. Znam 
sporo grup rockowych, które nie grają 
na własnych płytach. 

Już piętnaście lat temu grupa Sex 
Pistols oznajmiła światu, że 
rock'n'roll jest wielkim szwindlem 
Duże wytwórnie płytowe | cały show 
business najbardziej interesuje ko- 
mercyjne powodzenie, czyli miliony 
nabywców płyt | kaset. 

Oprócz presji doradców z branży 
muzycznej istnieje presja fanów, któ- 
rzy chcą widzieć swego ulubieńca 
zawsze takim, jakim go zapamiętali 
Przekonała się o tym Metallica wyda- 
jąc coraz mniej thrashmetalowe płyty 
Fani oskarżyli zespół o zdradę mło- 
dzieńczych ideałów. 

Z ciężarem przeszłości walczy wła- 
śnie Ozzy Osbourne, zapamiętany ja- 
ko szaleniec, król horrorów i nietope- 
rzy. Ma dość tego, że ludzie bardziej 


Polson. Od lewej: Rikki Rocket, Bret 
Michaels, C.C. DeVille I Bobby Dall 


znają jego wygłupy niż muzykę 
— Gdybym utwór „Mama I'm Comin 
Home''(z nowego longplaya „No Mo- 
re Tears") zrealizował jako singel 
pod pseudonimem, to jestem pewien, 
że byłby grany przez stacje radiowo. 
które nie chcą grać go teraz, bo to 
singel Ozzy Osbourne'a. Muszę za 
cząć działać pod innym szyldem. 
Chcę realizować więcej muzycznych 
pomysłów. Nie chcę, żeby byle dupek 
kojarzył mnie wyłącznie z nietoperza- 
mi 
Rockowe serca biją w rytmie wzlo- 
tów i upadków, kłótni i miłości, rewol- 
werów i róż, prawdy i kłamstwa 
A w Twoim ulubionym zespole grają 
zwykli ludzie, którzy mają czasami 
niepospolite problemy ze swoją ka- 
rierą. Warto o tym pamiętać. 
(god) 
Fot. Epic i Enigma 


George Michael 


$O0LO 
I W DUECIE 


Whaml grał muzykę lekką, łatwą 
i przyjemną Znakomitą do A 
lecz nie przejawiającą WA , 
ambicji. Jeden z krytyków okre: ka 
ją jako „ogromny, ałodkUDZ a 
Iką ilością kremu”. Ten OBICIA 
słodyczy zemdlił w końcu samy! e 
muzyków, dlatego w  czerwci j 
1986 r. Michael i Andrew postano: 
wili się rozstać (tts) 


na dobre rozpoczyna po rozpadzie 
duetu, w czerwcu 1986 roku. W kręgu 
jego muzycznych zainteresowań zna- 
lazła się muzyka murzyńska lat 
osiemdziesiątych — widać to dosko- 
nale na pierwszej, wydanej w 1987 
roku, płycie „Faith'. Po odejściu 
z Wham! Michael występuje też częs- 
to z wielkimi gwiazdami muzyki soul 
— m.in. Arethą Franklin, Steviem Wo- 
nderem czy Eltonem Johnem. Rezul- 
tatem owej współpracy są takie prze- 
boje, jak „| Knew You Were Walting”, 
„Nikita” czy „Wrap Her Up". 

Wielu fanów George'a Michaela za- 
daje sobie zapewne pytanie, czy roz- 
pad stworzonego przez niego duetu 
był artystycznym nieszczęściem, któ- 
re pozbawiło ich wielu wspaniałych 
płyt, jakie zapewne by powstały, czy 
też wyzwoleniem „uciśnionego” soli- 
sty, wolącego wybrać własną drogę. 


Sam Michael! zdaje się opowiadać 
za tym drugim wariantem. W znaj- 
dującym się na krążku „Listen Wit- 
hout Prejudice'' nagraniu „Freedom 
90'' dokonuje bowiem ostrego roz- 
rachunku ze swą dotychczasową 
działalnością artystyczną. Sądzę, iż 
rozwiązanie, jakie znaleźli członko- 
wie duetu Whami!, jest najlepsze z mo- 
żliwych. Znacznie lepiej jest, gdy 
związani ze sobą artyści rozchodzą 
się bez żalów i wzajemnych pretensji. 
Każdy z nich może rozpocząć karierę 
solową, której owoce będą z pewnoś- 
cią znacznie wyższej jakości niż pro- 
dukcje zespołu nieustannie targane- 
go wewnętrznymi konfliktami. 

ŁUKASZ KLESYK 


Duet Wham! — dyskografia: „„Fan- 
tastic'" (1983); „Make It Big” (1984); 
„The Final" (1986). 

George Michael — płyty w dysko- 
grafii solowej: „„Faith'" (1987); „Listen 
Without Prejudice'* (1990). 


lbum 


prze, 
zedął 


Poznaliście już prawidłową 
postawę na desco, a także spo- 
soby nabierania rozpędu I zmia- 
ny klerunku jazdy. Dziś będzie 
o hamowaniu, a także o tzw 
kickturnie. 

Hamować na skatoboardingu 
można na kilka sposobów, jed- 
nak najpopularniejsze są dwa 
Pierwszy polega na zdjęciu sto- 
py z tylnej części deski (z tallu) 
i szorowaniu nią o podłoże — aż 
do zatrzymania. Oczywiście dro- 
ga hamowania jest w tym przy- 
padku uzależniona od prędko- 
ści, z jaką się poruszamy. Przy 
sporej szybkości będzie ona 


zdecydowanie dłuższa. 
Drugi sposób hamowania jest trudniejszy i wymaga sporego 


doświadczenia. Także w tym przypadku najpierw zdejmujecie 
nogę z tailu, a następnie zeskakujecie z deski, biegnąc do 
przodu w kierunku jazdy, stopniowo wytracając prędkość. 
Dzięki tej metodzie zahamujecie szybciej, ale ćwiczyć należy 
przy małych prędkościach, gdyż istnieje groźba upadku. | naj- 
ważniejsze — zawsze zeskakujcie z deski w kierunku jazdy! 

Jeśli umiecie już rozpędzać się, zmieniać kierunek jazdy 
poprzez balans ciałem i hamować — możecie próbować 
wykonywać pierwszy, trudniejszy element techniki skateboar- 
dingowej — tzw. kickturn. Polega on na posuwaniu się do 
przodu nie dzięki odbiciom nogi od podłoża, a poprzez zręczne 
przenoszenie ciężaru ciała z nogi na nogę. Ważną rolę odgrywa 
przy tym tail (tył deski). Naciska się na niego lekko nogą, przez 
co deska unosi się przednimi kółkami lekko w górę. Równocześ- 
nie przez gwałtowny skręt ciała kierujesz skateboard 45 stopni 
w prawo i obciążając przednią stopę powodujesz opuszczenie 
kółek na ziemię. Następnie taki sam manewr wykonuje się 
w lewo. Przez równe, rytmiczne ruchy w prawo i w lewo deska 
przesuwa się do przodu, nabiera prędkości 

Nie zrażajcie się pierwszymi nieudanymi próbami. Płynne 
wykonanie kickturnu naprawdę nie przychodzi od razu. Ale 
w miarę próbowania sprawia ogromną frajdę, a o to przecież 


Zatrzymanie deski 


W irzocim odcinku zajmiemy nią backhandem. Jos! lo 
drugie obok lorehandu (pisaliśmy o nim przed tygod 
niem) podstawowa udorzenie z głąbi kortu. Na powno 
jost uderzaniam mniej naturalnym niż florehand | wyma 
ga wiąkszoj procyzji oraz głąbazago zamachu. Bardzo 
ważny jest tu prawidłowy chwyt raklaty, a lakże dynami 
czny skrąt tułowia. Dla początkujących zalacany jast tzw 
chwyt wschodni. Układa nią dłoń na rączce raklaty, tak 
aby podstawa litory V znajdowała się na lewej górnej 
krawądzi rączki. Palec wskazujący odwiedziony jest 
skośnie w górą (fot. 1) 

Pozycja przed uderzeniem: wykonaj zamach, lak aby 
plecy były ustawione przodem do siatki Wolną ręką 
możesz podtrzymywać rakietą. Prawa noga (u leworącz 
nych) powinna być mocniej ugięta w kolanie. Utrzymując 
ciało w tej pozycji, bądź przygotowany do wykonania 
uderzenia z jednoczesnym zwrotem ciała i wykrokiem 
prawej nogi skośnie w przód. Przechodząc do lazy 
uderzenia, zakreśl pętlę główką rakioty, tak by uderzyć 
piłkę ruchem wahadłowym z dołu do góry. Równoczeń- 
nie wykonaj wykrok prawą nogą w kierunku piłki. Do 
końca uderzenia utrzymuj wyprostowaną ręką. Fazę 
ruchu zakończ przed sobą, unosząc rakletę wysoko 
w górę 

Dobrym ćwiczeniem do uderzenia backhandowego 
jest zabawa z frisbee, czyli plastykowym talerzem rzuca 
nym do partnera, Z braku frisbee możecie do siebie 
rzucać pokrowcem od rakiety. Efekt będzie podobny 

| jeszcze jedna rada. Doskonaląc swoje umiejętności 
początkowo uderzaj piłkę opadającą, po koźle, a następ- 
nie staraj się zaatakować ją wcześniej — kiedy wznosi 
się po odbiciu o kort lubosiągnie maksymalną wysokość 

Uderzenie backhandowe nie należy do najłatwiej- 
szych, ale przy dobrym opanowaniu sprawia grającym 
ogromną satysfakcję. Wielu zawodników ze światowej 
czołówki (np. Boris Becker — fot. 2) właśnie dzięki temu 
elementowi gry opanowanemu do perfekcji góruje nad 
swoimi rywalami. Nie bójcie się więc backhandu. Po- 
święcajcie mu sporo czasu. Na pewno się opłaci! Za 
tydzień dowiecie się wszystkiego o [eszcze trudniejszym 


chodzi. Powodzenia! (ab) 


uderzeniu — oburęcznym backhandzie. (ab) 


Ost 


ze 


Ja, Wielki Mag, ostrzegam was: jeśli ktokolwiek nad- 
użyje kartomancji, czyli stawiając kabałę przeinaczy 
mowę kart, przestraszy kogoś, dla dowcipu paskudne 
kłamstwa będzie wypowiadał — z tym nie tylko karty 
przestaną rozmawiać, ale i z moim osądem będzie miał 
do czynienia! | srogą karę mu wymierzę! 

Wielki Mag 

Zanim zacznę wykład o odczytywaniu przeszłości 
i przyszłości z kart, muszę nieco rozwinąć myśl Wiel- 
kiego Maga. Otóż, niezależnie od tego, czy przystępujesz 
do odczytywania kart w dobrej wierze, czy traktujesz 
kabałę jako wspaniałą zabawę towarzyską — nie wolno 
ci przestraszyć tego, komu wróżysz. Ludzie bywają 
podatni na sugestie wróżbity. Uważaj, żeby nie wyrządzić 
nikomu krzywdy, nawet niechcący. Jeśli — według 
twojego odczytu — karty mówią o bardzo złych rzeczach, 
zachowaj to dla siebie, a zainteresowanemu powiedz, że 
wróżby nie wyszły. Karty bowiem miewają humory 
1 czasami nie chcą mówić. 

Hanka Przekorniak 


Wiadomości 


Liczba kart w talii wróżebnej może być różna. Dla 
początkujących najwygodniejszy będzie zestaw 24 kart 
— od dziewiątek do asa. 

Karty należy starannie potasować i rozłożyć na trzy 
sosy — wkierunku serca. Następnie stosy zbiera się tak: 
środkowy kładzie się na stos najdalszy, potem te dwa 
razem — na najbliższy wróżbicie. 

Karty można układać rozmaicie: w „Palisadę”, „Czte- 
ry drogi”. Proponuję układ podstawowy, składający się 
z trzech rzędów po 8 kart każdy. 

Symbolem osoby, której wróżba dotyczy, jest dama 
kier (dla dziewczyn) lub król kier (dla chłopaków). 

Czasem zdarza się, że karta osoby-adresata wróżby 
ustawia się na początku lub na końcu układu (pierwsza 
lub dwudziesta czwarta karta). Oznacza to, że trzeba 
tasowanie i rozkładanie kart powtórzyć, gdyż nie da się 
z układu niczego wyczytać. Lepiej zresztą odłożyć wró- 
żenie na jakiś czas — karty najwyraźniej nie chcą mówić. 

Uwaga! Podczas wróżenia trzeba zwracać uwagę na 


sąsiedztwo kart. Trzy walety obok siebie mogą być 
ustawione poziomo, pionowo lub w linii skośnej 


ASY: Dwa asy obok siebie to dobry sygnał — coś 
zmieni się na lepsze. As kier jest kartą domu i rodziny. 
Jeśli serduszko stoi do góry nogami, oznacza zmianę, 
jakiś niepokój, a także dom obcy. As karo symbolizuje 
wiadomość, list, ważną rozmowę. As pik mówi o spra- 
wach urzędowych. Jeśli symbol jest odwrócony — syg- 
nalizuje kłopoty i trudności z załatwianiem tych spraw. As 
trefl jest kartą niespodzianki, jeśli ogonek trefla jest 
skierowany w dół. Jeśli zaś stoi odwrotnie, niestety, 
wróży coś złego — łzy, przerażenie (karty sąsiadujące 
wyjaśnią, czy rzeczywiście as przyniesie jakieś nie- 
szczęście) 

KRÓLE: Król kier jest albo bohaterem wróżby, albo też 
chłopakiem dziewczyny, której się stawia karty. Królkaro 
to przyjaciel, ktoś życzliwy, można liczyć na jego pomoc. 
Król pik symboljzuje osobę oficjalną, urzędową, umun- 
durowaną. Może być wychowawcą twojej klasy lub 
listonoszem. Król trefl to starszy mężczyzna, szef. Albo 
oznacza urząd, pracę, zatrudnienie. Trzy króle koło 
siebie — spodziewaj się zmiany. Cztery — twierdzą 
stanowczo, że zmiana będzie na lepsze! 

DAMY: Dama kier, przy wróżbach dla chłopców sym- 
bolizuje ukochaną, uczucie (niekledy przyjażń). Dama 
karo to najlepsza przyjaciółka lub symbol nadziei, zwias- 
tun dobrych spraw. Dama trefl oznacza kobietę z rodziny. 
mamę, siostrę, ciocię. Może być szefową lub kimś, z kim 
cię łączą interesy. Dama pik zwiastuje kłopoty, intrygi, 
oszustwa, może też określać kogoś niechętnego, złoś- 
liwego. 

Trzy damy razem to zapowiedź kłótni, swarów. Cztery 
—oj, będzie nieprzyjemnie i prawdopodobnie nie da się 
uniknąć awantury! 

WALETY: Walet kler jako osoba oznacza młodego 
człowieka o dobrym charakterze, może też być zapowie- 
dzią spełnienia marzeń I planów. Walet karo to również 
młody mężczyzna, brat. Także sygnał, że szanse na 
realizację planów rosną. Walet trefl zapowiada interesu- 
jącą przyszłość. Walet pik to ktoś, kogo trzeba się 
wystrzegać, zapowiada coś niedobrego. 

Walety pik i trefl razem oznaczają rozstanie, odejście. 


Trzy walety obok siebie to spotkanie towarzyskie. Uwaga 
na waleta pikowego! Czterech panów — będzie jakiś 
wielki bal, może olicjalna uroczystość. 

DZIESIĄTKI: Same radosne wydarzenia obwieszcza 
dziesiątka kier, jest to po prostu karta super! Dziesiątka 
karo przyniesie coś konkretnego: pieniądze, prezenty, 
także udane interesy. Dziesiątka pik przepowiada podróż 
(krajową), drogę, oddalenie się od sprawy lub osoby. 
Dziesiątka trefl zwiastuje kilkudniową chorobę, może 
sygnalizować niedobre emocje. Cztery dziesiątki razem 
to spełnienie życzeń konkretnych, a te, jak wiadomo, 
sprowadzają się najczęściej do pieniędzy. 

DZIEWIĄTKI: Uwaga! Podobnie |ak asy mogą się 
odwracać. Dziewiątka kier wróży zakochanie, miłosny 
zawrót głowy. Odwrócona przepowiada koniec uczucia 
lub jakieś sercowe kłopoty. Dziewiątka karo to małe 
pieniądze, prezent otrzymany lub ofiarowany, a także 
pewność | spokój w sprawach finansowych. Dziewiątka 
pik w pozycji normalnej mówi o krótkiej podróży, za- 
proszeniu na spotkanie; odwrócona jest sygnałem za- 
proszenia do domu czy na kawę. Dziewiątka trefl zapo- 
wiada małe zmartwienie, niewielką awanturę, lekką 
niedyspozycję. Jeśli jest odwrócona, należy ją odczyty- 
wać Jako koniec kłopotów. 

Uwaga! Dziewiątka trefl odwrócona, połączona z od- 
wróconymi asem | dziesiątką trefl wróży nieszczęście 
Dziewiątki plk i trefl razem oznaczają pecha, Jeśli jedna 


z nich jest odwrócona to dobrze, to przezwyciężenie 
niefartu, a jeśli obydwie stoją do góry nogami — koniec 
kłopotów! Trzy, dziewiątki razam to dobry układ, op- 
tymistyczna przepowiednia na przyszłość. Cztery — to 
fantastycznie! Przed bohaterem wróżby — wejście na 
drogę wspaniałego losu! 


Spróbuj porozmawiać z kartami. Jeśli czujesz, ż6 
potrafisz z ich mowy odczytać przyszłość, przestudiuj 
podręcznik Zuzanny Śliwy pt. GDY KRÓL POKOCHA 
DAMĘ, CZYLI WRÓŻENIE Z KART (wyd. „Librata”) 
Pamiętaj o przestrodze Wielkiego Maga! 


Ogłoszenie 
Kto potrafi przepowiadać przyszłość z kart tarota 
(patrz zdjęcie), niech się odezwie, proszęl Wielki Mag 
nie chciał wróżyć ani mnie, ani Hance; nie wypada żeby 
kadra Akademii Wszechnauk Magicznych nie wiedzia- 
ła, co ją czeka za tydzień, miesiąc czy rok. W rowanżu 
powróżę z fusów od kawy, robię to znakomicie, z gwa- 
rancją! 
Przekorok 
Podczas następnego wykładu słuchacze Akademii 
dowiedzą się, co to jest chirologia, chirognomia, 
chirografla | chiromancja 
Fot, MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rzędami, utworzą rozwiązanie — myśl Cycerona 
POZIOMO: 1) to, co jest ponad określoną Ilość, 
ponad program — wieje, 2) zwijanio w rolkę 
— duże naczynie szklane przeznaczone do prze- 
chowywania gęstych, półpłynnych produktów 
spożywczych, np. konfitur, miodu, 3) lewa kar- 
clana — rodzaj chleba, 4) stopniowanie barw, 
odcieni czegoś — szeroka ulica wysadzana drze- 
wami, 5) wodospad na granicy USA i Kanady 
— błękit, 6) pomieszczenie położone na tyłach 
sklepu — awantura, kłótnia, 7) wydanie wyroku 
określającego karę wymierzoną oskarżonemu, 8) 
żołnierz, który pełnił stałą służbę przy olicerze, 9) 
niedobór w kasie — ubiegający się o Jakieś 
stanowisko, 10) tytuł władców starożytnego Rzy- 
mu — przenośna zasłona, np. w gabinecie lekars- 
kim, 11) sytuacja w grze w szachy — ciemnota 
umysłowa, wstecznictwo, 12) głos wilków lub 
wichru — podwyższanie temperatury, np. wody, 
zupy, 13) kloc — w deszczowy dzień w ręku 
kobiety, 14) lęk przed publicznym występem 
— siekierki na kijek (w przysłowiu). 

PIONOWO: 1) ...Zygmunta na Wawelu — zamiast 
krawata, 2) od niej może zapalić się las, 3) dawna 
broń drzewcowa — miasto u stóp Wezuwiusza, 4) 
z pętelką, 5) tkanina na pieluszki — zapalenie 
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miękkich części kopyta końskiego prowadzące do 
kulawizny, 6) zwierzęta żyjące na Dalekiej Pół- 
nocy, 7) szkocki wzór na tkaninie — zajęcie 
krawca, 8) wada wzroku, 9) łykasz ją na widok 
czegoś smacznego — siła, tężyzna, 10) ameryka- 
ński drapieżnik z rodziny kotów, o brązowopłowej 
sierści; kuguar, 11) miasto na Ukrainie — barwa 
skóry twarzy, 12) alfabet, 13) dzielnica miesz- 


kaniowa prawobrzeżnej Warszawy (wspak 
— imię żeńskie) — pozostałość po zaparzonej 
herbacie, kawie, 14) majaczenie, marzenie senne, 
15) przyjęcie z okazji ślubu — solenizant z 19 
lutego, 16) łapie myszy, 17) doskonałość wykona- 
nia dzieła sztuki; kunszt, mistrzostwo — skrzyd- 
laty koń, symbol natchnienia poetyckiego, 18) 
rzeka, której dopływem jest Nysa Kłodzka, 19) 


UKOŚNIK V> 


Redagują: Redaktor naczelny Jan Orgel- 
brand, zastępcy redaktora naczelnego 
Grażyna Szroeder-Bukowska | Wieńczys- 


Opracowanie graficzne I techniczne: Jola Ba 


W rozwiązaniu wystarczy podać, ile razy występują 
w diagramie litery: R, W. 
PRAWOSKOŚNIE: 1) podstawowe zboże, 2) ojciec, 4) 
dawna moneta srebrna, 5) muśnięcie piłki o siatkę 
podczas serwowania (w siatkówce, tenisie), 7) węglan 
potasowy, 9) kamizelka ratunkowa używana w żeglars- 
twie, 11) wypędzenie owiec na pastwiska górskie, 14) 
nieszczęście, ciężkie przeżycie, 15) solenizant z 5 paź- 
dziernika, 16) przesadne przekonanie o swojej warto- 
ści; mania wielkości, 18) łącznik metalowy służący do 
trwałego łączenia części 
konstrukcji _ metalowych, 
20) państwo, którego stoli- 
cą jest Bejrut, 22) sprosz- 
kowany tytoń, 24) królowa. 
kwiatów, 26) aktor występu- 
jący w pantomimie, 28) 
przyjmuje chore dzieci, 30) 
ważność, znaczenie, 32) 
niewielkie skaleczenie, 35) 
dawniej: wojskowy obóz ta- 
tarski, 36) obszar roślinno- 
ści na pustyni. 
LEWOSKOŚNIE: 2) bywa 
spod ciemnej gwiazdy, 3) 
przeszkoda w ruchu w po- 
staci stłoczonych pojaz- 
dów, 5) wyprawiona skóra 
cielęca używana do wyrobu 
cholewek obuwia dziecię- 
cego, torebek (anagram. 
wyrazu okna), 6) izba wię- 
zienna, 8) figurka przed ha- 
rcerskim namiotem, 10) ro- 
ślinożerny ssak z niewielką 
ruchliwą trąbą zamieszku- 
jący dżungle Ameryki Połu- 
dniowej i Azji, 12) bułka 
mająca kształt półksiężyca, 
13) główny port morski Je- 
menu, 17) przedstawiciel fi- 
rmy podróżujący w celu 
zdobywania klientów 
i przyjmowania zamówień 
na towary, 19) jeśli masz 
go, to stale sięgasz po chu- 
steczkę, 21) dawniej niewo-. 
Inik, 23) rosyjskie imię żeń- 
skie, 25) nie zawsze daje 
się uśmierzyć, 27) imię An- 
drycz, sławnej aktorki pol- 
skiej, 29) pożywny napój, 
32) wyspa w archipelagu 
Balearów, 33) baśniowa 
część Talmudu, 34) nie- 
chęć, uraza, 35) zajęcie rol- 
nika, 38) Cyganka z powie- 
ści „Chata za wsią'' Kra- 
szewskiego. 
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ZADANIA PREMIOWANE NR 982 


Wystarczy rozwiązać przynajmniej jedno zadanie, aby 
wziąć udział w losowaniu 10 nagród po 50 000 zł 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadania premiowane nr 982" 


© ANAGRAMÓWKA e 


Przestawiając litery w każdym wyrazie, ułóż nowe 
słowa 7-literowe (rzeczowniki w mianowniku liczby poje- 
dynczej) i wpisz je do diagramu. Litery w oznaczonej 
kolumnie utworzą rozwiązanie. 


1) ALIKANT. 5) KOPIARZ. 9) ZAROBEK 
2) WINIETA. 6) BERGAMO. 10) ZAPASKA 
3) TORTURA. 7) PATISON, 11) SZALONY. 
4) TOKARKA. 8) ADRESAT. 12) NAPRAWA. 


pocztowe. 
SKŁAD: własny. 


lazek 2, Warszawa, 


al. J. Piłsudskiego 82. 


da. Informacji o warunkach | terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch' oraz urzędy 


ŁAMANIE: Supergraf sp. z 0.o., ul. Wyna- 
tlx 812375isc, fax 
43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 


NAASYHZ VYMOZAZUJ 


kilof dwustronny używany w górnictwie, przy 
rozbiórce domów — mądrość, roztropność, 20) 
służy do odprowadzania wody z dachu, 21) dzie- 
dzina, zakres działania (anagram wyrazu Mode- 
na) — niezbędna w wieżowcu, 22) ptak drapieżny 
albo grzyb jadalny, 23) używana do nakrycia 
stołów kuchennych — kobieta nie mogąca mówić 
na skutek kalectwa 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
PREMIOWANYCH NR 970 
z 45 numeru „Świata Młodych” 

z dnia 6.06.1992 r. 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Raz powiedz, dwa 
razy posłuchaj. Poziomo: rozkaz, jasnowidz, 
mewa, siew, trębacz, wada, obora, zarzut, glina, 
osada, kawior, unia, Brama, Zakład, unik, koza, 
Szymon, kłoda, ogar, mandat, skarb, kania, 
karoca, wybór, para, reklama, gruz, Burt, in- 
spekcja, kompan. Pionowo: rzeszoto, boks, kor- 
nik, ser, zwada, metoda, Alpy, rokosz, krew, 
dym, mydło, waga, auto, chaber, zjawa, notka, 
dziennik, parch, psota, kopalnia, zakaz, rybak 
potęga, atak, Sawa, rowek, łuk, grom, pisarz, 
łyko, Albert, uroda, dar, szczyt, data, bursztyn 

WIRO-KRZYŻÓWKA. P-12. Pionowo: parafina, 
panikarz, prototyp, parzenie, piechota, pancze- 
ny, procesja. Prawoskrętnie: parawan, Garon- 
na, korsarz, krawiec, pisanie, heroina, granica, 
praktyk, pytanie, kotlina, senator, aneksja 

WIRÓWKA. Szkielet, skok, siodełko, sito, stra- 
żnik, ster, statysta, sowa, szwadron 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali 
Agata Andrzejczak — Biesiekierz, Darlusz Ba- 
rylski — Szprotawa, Anna Gołąb — Warszawa, 
Jolanta Kowalczyk — Puławy, Dorota Szczęsna 
— Warszawa, Patrycja Ściupider — Sosnowiec, 
Anna Świercz — Kielce, Agata Wawrzak — Oża- 
rów Mazowiecki, Agnieszka Żak — Brody, Mał- 
gorzata Żołnierczyk — Rzeszotary. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

POZYTYW | NEGATYW. 8, 16. LABIRYNT. D. 
KRZYŻÓWKA MAGICZNA. Młokos, oranie, kon- 
tur, sierść. KWADRAT LICZBOWY. Rzędami: 1, 
24, 16, 9, 15 / 22, 20, 5, 14, 4/8, 7, 13, 19, 18 / 23, 
12, 21, 6,3 / 11, 2, 10, 17, 25. 


Wysyłając rozwią- 
zania zadań Abraka- 
dabry, naklej na kar- 
tę pocztową ten ku- 
pon. Przy losowaniu 
nagród kartki bez 
kuponów nie będą 
brane pod uwagę. 


Ukazuje się od 1949 r. 
Nr 57 


Wychodzi: wtorki i soboty 
Nr indeksu 35046X 
PL ISSN 0137-9321 
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SŁYSZAŁAM JAKIE 
NUK... PERMIE MI BIG 
| ZPARAŁO >. 
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NI IMIENIU MIE SZKAŃCE 
DAMISON NYRZUCAM PANA ! TAK SIĘ SKŁADA, 
Z MIASTA. UPRZEDZAM, ZE > , ZE NIE PODOBAJĄ SIĘ NAM 
MOGĘ UZYĆ SIŁY, PANIE TNOJE ZARTY: ODPOCZNII 


SZAAR 7 A KILKA DNI Hi LESIE „JEŚLI 
; ZMĄDRZEJESZ— WRACAJ! 
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NAPRZÓD, PIESKI / 


Ę: 


”. JESZCZE p 
Z PANEM ZATAŃCZĘ, 
= SĘDZIO ! Ś 


PANIE HOOLIGAN , DOKĄD SIĘ 
TERAZ UDAMY, SKORO WYRZU- 
CONO PANA Z DALISON ? E 


SKUSZNIE,SZEFIE ! 
NAS SIĘ TAK ŁATWO, 
VE WYRZUCA! 


GDYBY NIE KSIĘZYC, UNĄGA / 
JAK DOSTRZE- ZĄCIYNA SIĘ BARDZO 


KLEKS TU BYE! I TO CAŁKIEM DZIŁMI MAE „BE ME 
LJ HIEM, 
18ydMy ŚLADY SAŃ. 


NIEDAMINO. MODA NIE ZDĄZYI | ZOSTALI TU NĄ NOC. 
ZAMARZNĄĆ . A NA STOLE 
54 ŚLADY JAGODONEGO 
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MAM WYRZUTY SUMIE - SŁYSZYSZ? PSY,SZCZEKA-JĄ | SZEFIE ! ŚNIĄ - 

RETY! ROZBIJE- NIĄ.PRZEZ GŁUPI ZART] BDIA'CZY TU KTOS MIESZKA; Tko! KTOŚ JEST 

MY SIĘ © NAJ - NARAZAMY ICH NA NI CHACIE! 7 

BLIZSZY PIEŃ! _JŹ 3 NIEBEZPIECZEŃSTWO.Ą 
ń GOŃMY ICH ! 
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